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L w ów  d. 10. lipca.
(Kwestja żydowska w Komunii. — Kryzys 

gabinetowa. — Sprawa umowy Riegera z Clam- 
^artinicem. — Wściekłość Słowa. — List ks. Kra
sickiego do wyborców.)

, Kwestja żydowska wywołała w Rumunii 
‘ fyzys gabinetową. Ministerjum p. Bratiana 
Zachwiało się na swych posadach. Jednakże 
przywykliśmy już od lat kilku do chwiania się 
ll go gabinetu; przecież to niema prawie a ra 
czej od lat kilku nie było ani jednej sesji par
am enta  rumuńskiego, ażeby nie wybuchła kry
zys, której ofiarą miał tuż-tuż paść gabinet 
p. Bratiana. Zwykle jednak chmury się roz
praszały, naczelnik gabinetu na głowy oponen
tów wylewał parę wiader zimnej wody, wszystko 
wracało do dawnego i p. Bratiano nadal rzą
dził krajem... aż do nowej kryzys.

W skutek powtarzania się tej corocznej ko- 
medji wyrobiło się w Europie przekonanie, że 
p. Bratiano zrósł się z krzesłem prezydjalnem 
w gabinecie i chvba w wypadku jakimś gwałto
wnym, w wstrząsnieniu dominującem aż do pod
walin życia rumuńskiego, da się od niego od
dzielić.

Owoż pytanie, czy kwestja żydowska takie
go wstrząśnieuia nie wywoła. Idzie rzecz, jak 
wiadomo, o to, że artykuł 44 traktatu  berlińskie
go nakłada na Rumunię obowiązek równoupra
wnienia żydów i od tego równouprawnienia czy-

zawisłem uznanie niepodległości Rumunii, 
tymczasem równouprawnienie żydów w stosun
kach, jakie panują w Rumunii, nie byłoby po
stawieniem żydów na równi z Rumunami, ale 
oddaniem Rumunów, zwłaszcza wiejskiej ludno
ści, w niewolę żydowską. Objaśniać rumuńskie 
stosunki naszym czytelnikom byłoby zaprawdę 
rzeczą zbyteczną; musielibyśmy chyba opisywać 
to, co się u nas po wsiach dzieje, z tą wszakże 
ba korzyść Rumunii różnicą, że tam dotąd ży
dzi, niemając prawa nabywania własności ziem
skiej, nie mogli wyrzucać Rumunów z ich ojco
wizny. Ale właśnie równouprawnienie otworzy
łb y  im do tego drogę. Dlatego też Rumuni ani 
słyszeć nie chcą o równouprawnieniu żydów i 
Wolą, jak powiadają Teltgraphul i Romania, ob
chodzić się bez dyplomatycznej niezawisłości, a- 
n4żeli posiadać tę niezawisłość a być w fakty
cznej niewoli żydów.

Żeby jednak nie drażnić Europy, wybrali 
Rumuni pośrednią drogę i zaproponowali zmo
dyfikować artyku ł 7. swej konstytucji tak, aby 
■wjtMąitżlw dawał cn  żydom {rozumianym tam 
pod itnfenim  eadzońemców) ifidygenat rurtrttó- 
ski i razem z nim prawa równe wszystkim o- 
bywatelom, w gruncie rzeczy jednak stawiał ty 
le trudności, iżby zaledwie tysiączny żyd dobić 
się mógł tego indygenatu. Modyfikację tę ułoży
ła  komisja, wysadzona z łona Izby do zmiany 
artykułu 7. konstytucji rumuńskiej, i przedłoży
ła ją na sobotuiem posiedzeniu Izby. (Podaliśmy 
ją w nr. 155  Gazety.)

Był to wniosek większości; natomiast mniej
szość komisji przedłożyła od siebie inny wnio
sek, ró ż n ią c y  się tem od wniosku większości, że 
gdy większość proponuje nadawać indygenat in
dywiduom, mniejszość nadać go proponuje wszy
stkim cudzoziemcom (żydom), zrodzonym na te- 
rytorjum rumuńskie, którzy albo w wojsku ru
muńskim służyli; albo otrzymali dyplom z u- 
kończenia szkół rumuńskich, albo wydali w ru- 
muńskiem języku jakąkolwiek książkę ; albo za
łożyli jakiś przemysłowy zakład; albo wreszcie 
są założycielami jakiego dobroczynnego zakładu, i 
Owoż rząd oświadczył podobno, że w żadnym ! 
razie nie przyjmie wniosku większości, a go-1 
tów jest przyjąć, nieco wszakże jeszcze bardziej 
rozszerzony, wniosek mniejszości. Nadto użyŁ 
podobno p. Bratiano straszaka. Oświadczył po- J 
ufnie członkom Izby, iż otrzymał prywatne do
niesienie, że gabinety gotują się wystąpić ze!

zbiorową notą do Rumunii, w której zażądają od 
niej, aby natychmiast przystąpiła do spełnienia 
stypulacji zawartej w artykule 44. traktatu ber
lińskiego.

Nie wiemy na pewne, czy p. Bratiano użył 
tego straszaka, be dowiadujemy się o tem jedy
nie z komunikatu zamieszczonego w żydowsko- 
niemieckich dziennikach z polecenia Alliance 
Israelite, Ale to pewna, że postawił kwestję ga
binetową. Jak się ta kryzis rozwinie, trudno 
przewidzieć. Że żydzi poruszą wszystkie piekieł 
potęgi, aby nowy a bogaty kraj zdobyć do eks
ploatacji, nie ulega wątpliwości. Czy jednak zdo
łają przełamać panująca u Rumunów a tak u- 
zasadnioną ku nim nienawiść, to jeszcze wiel
kie pytanie. Rumuni, gdy idzie o żydów, mogą 
i p. Bratiana poświęcić.

Z powodu telegramu w pismach wiedeń- 
skich, że hr. Clam-Martinic już się umówił z dr. 
Riegerem co do obesłania Rady państwa, wywią
zała się nagle burza. Zaznaczyć musimy prze- 
dewszystkiem, że przez kilka dni pisma czeskie 
zgoła me zaprzeczały temu doniesieniu, a na
wet w wątpliwość go nie podały. Nie spełniła 
się nawet zapowiedź Nowej Pressy, że dzienniki 
czeskie z d. 7. bm. zaprzeczą temu doniesieniu, 
jak już wczoraj podnieśliśmy. Zaprzeczenie to 
znalazło się dopiero w Pokroku z d. 8. bm., ale 
w żadnem innem piśmie, — a o ile sądzić mo
żemy, wywołane zostało wysnutem z owego do
niesienia twierdzeniem Nowej Pressy, że „naród 
czeski już wybrał, i stanowisko lokaj w służbie 
feudałów przeniósł nad wolne porozumienie się 
z niemiecko-libeialnem stronnictwem."

Artykuł Pokroku ma być pióra Zeithamme- 
ra, i przypomina, że czeski klub mężów zaufa
nia d. 18. maja uchwalił, iż niemasz powodu, aby 
posłowie odstąpili od swojej dawnej uchwały co 
do obesłania Rady państwa, tj. ponowił swoją 
zeszłoroczną uchwałę nieobsyłania Rady państwa. 
Dalej, że posłowie upoważnili swoich mężów za
ufania do rokowań z przedstawicielami narodu 
niemieckiego w Czechach, tudzież z doradcami 
korony, ale ,.bez ubliżenia tak historycznej kró
lestwa Czech indywidualności i onego autonomii, 
jakoteż wszelkim, naszego bytu narodowego pod
walinom.“ Co też wyrażono i w odezwie, ogła
szającej listę kandydatów. Ztąd wynika, że po
słowie czescy nie wejdą do Rady państwa, do- 
[>óki nie bęlą  dane narodowi czeskiemu rękoj
mie potrzebne.

Wynik wyborów z kurji wiejskiej i miej
skiej utwierdził posłów w tem postanowieniu, 
w szeregach posłów nie zjawili się żadni od- 
stępcy, przedstawiciele narodu niemieckiego 
nie podali nam ręki do zgody, rząd żadnych 
nam nie ofiarował rękojmi. My zatem nie 
mamy powodu deptać nasz program, jakoż 
i dr. Rieger nie wejdzie zadarmo do Rady pań
stwa, nie zadowoli się samym protestem; rękoj
mie być muszą. Dopóki nie otrzymamy od dru
giej strony dowodów uprzejmości, nikt prawa 
nie ma posądzać nas o pretensje potworne, albo 

dla celów reakcyjnych lub ukracania 
S as,zi 1̂ c 1̂ Praw niemieckiego szczepu. Kto na 

Czf slci liczyć i pomoc jego posłów zape- 
. 1 .80 'e chce, ten nie może czekać aż do o- 
. ™ ' ia  państwa. Stosunki są tak pogma- 
u S S ’ trz^ a  pracy do ich rozwi-
wied7 ia> rych*ej’ at)y naród czeski się do- 
wstaoipnio028^0 Slę ®P°dziewać ma w zamian za 
_  ® ’e “ V r?nt parlamentarny. „Hr. Taaffe
i  “ J  -  P o ta a s  swego ostatniego

"oocs-ie, *

Wyraźnie w odpodedzi na powyższą na
paść Nowej Pressy, a i związku z wiadomością 
o Clam-Martinicu i legerze , pisze Politik: 
„Choćby się nawet d Rieger porozumiał z 
przewódzcą szlachty hitorycznej co do obesła
nia Rady państwa, to ;szcze w tem nie byłoby 
lokajstwa — albowiem t szlachta wiernie trzy
ma z narodem, wszefciej możliwej autonomii 
dla kraju żąda. JakH  mieliśmy się porozu
miewać z Niemcami? 1. 18. maja przesłaliśmy 
niemieckim mężom zdfania nasze propozycje, 
odtąd miesiące upłynę! a odpowiedzi memamy. 
Kazano nam czekać a do wyborów. Otóż już 
już przeszło tydzień posłowie są wybrani, a 
Niemcy ani nawet chęi okazali porozumie
nia się z nami. Czyżmamy na klęczkach bła
gać? My czekamy."

I tak kończy Pol\%k\ „Nie wiemy, czy i co 
przewód zcy partji naędowej uchwalili z prze- 
wódzcami szlachty auoftomistycznej; ale jeżeli 
zawarto umowę, to piwnie taką, która nie u- 
bliża ani interesom tgo kraju i mieszkających 
w nim Niemców, ani też interesom ogółu mo
narchii; i tylko cynim może lubować się w ta
kich napastliwych pdejrzeniach, jakiem! nas 
teraz pisma niemieclie znowu obrzucać zaczy
n a ją "

Otóż Politik wcafe nie wyklucza możliwości 
uińowy między Clam-dartinicem a Riegerem,— 
artykuł Pokroku zaś ziprzecza tylko wszdką mo- 

; żliwość, aby ową unowę zawarto bez rękojmi 
dl™, Czechów, t. j. jeśli umowa jest zawartą, 
to i dane są już rękćj<kie. I dość dziwną jest 
uwaga Czasu, gdy p ijjk ; „Z artykułu Pokroka 
widać, że hr. Taaffe trwa przy swojem pierwo- 
tnem oświadczeniu; nc pozą Radą państwa — 
a Czesi żądają koniecznie pewnych koncesyj 
jeszcze przed wejściem*. Czas zapomina, kiedy 

1 to br. Taaffe mówił, i że przytem powoływał 
się na tę okoliczność, iż jeszcze nie wie, jaki 
będzie skład nowej Rady państwa; zapomina 
dalej, że przed Radą państwa mają się zebrać 
sejmy; i że równocześnie z ową wiadomością o 
układzie Clam-Martiiica z Riegerem Politik i 
półurzędowa Stara Piesze przyniosły tę wiado
mość, że rząd wniesie w sejmie czeskim projekt 
zmiany ordynacji wyborczej.

Otóż godnem je^t uwagi — a Ceat pisząc 
ów L imentarzyk, ju i o tem wiedzieć musiał — 
że półurzędowy telegram pragski, podając treść 
artykułu Pokroka, zarazem podniósł: „Wobec 
tego należy skonstatować, ■ że na ostatniem ze
braniu szlachty historycznej n hr. Frydryfcs 
Tkano Riogor głosdwaFzą kompromisem z cen- 
trałistami, podczas gdy Clam-Martinicowi przy
padło postarać się o zfnianę krajowej ordynacji 
wyborczej. Dotyczące przedłożenie Politik już 
zapowiedziała, i w samej rzeczy już poczyniom 
są przygotowania. A zatem wstąpienie Czechów 
do Rady państwa poprzedzą obrady sejmowe."

ks. Łopatyńskiego z Komarowa, ks. Laureckiego 
z Załukwi i ks. Łękawskiego z Podłęża zdraj
cami, a o ks. Popielu, kooperatorze z Pszenicz- 
nik p isze: „Ks. Popielu, w dziejach Rusi zapi
sany będzie ten twój postępek; już dzisiaj cała 
Ruś ciebie przeklina, a te łzy, jakiemi z twojej 
przyczyny płaczą wyborcy russcy, padną na 
ciebie!" A to wszystko z powodu, że ks. Popiel 
głosował na pana Zajączkowskiego, a 39 głosów 
przysporzył kniaziowi Puzynie! Przy łzach 
russkich może ks. Popiel spać spokojnie, skoro 
mu Rusini błogosławią.

Ciekawy list do wyborców ogłasza w Słowie 
ks. Krasicki z Dernowa, który upadł w dawnym 
okręgu swoim Brody-Kamiunku, — czego się 
przeciwnicy świętojurców nawet nie spodziewali. 
Cytujemy zeń ustęp przedkońcowy

„Nie złożyłem wam jeszcze sprawozdania z 
mojej czynności poselskiej. Były klub russkich 
posłów we Wiedniu dokładnie i sumiennie roz
bierał ten przedmiot i uchwalił: nie zwoływać 
zebrań wyborców swoich, obawiając się — i 
słusznie ■— przytem jakowych zaburzeń, które- 
by niezawodnie były wywołane przez naszych 
przeciwników narodowych i innych złych ludzi, 
a z własnego doświadczenia, choćby tylko przy 
ostatnim wyborze, wiecie, te  oni w środkach nie 
przebierają." Nam się zdaje, te  członkowie „by
łego klubu posłów russkich* obawiali sip zabu
rzeń nie od owych „przeciwników", ale od wła
snych wyborców.

“ £ * “ czeskiego nikomu się me
narzucają, żadnych łask nie prosza ale Śamo- 
w iedniei godnie przy swoich prawach i żąda
niach obstają. I tak też postępować beda aż do 
otwarcia kampanii parlamentarnej ieżeH ani 
partja B.emj.cU, „ui rząd ni* 
niezbędnych do porozumienia."

Słowo, otrząsnąwszy się z pierwotnego osłu
pienia wobec wyniku wyborów z knrji wiejskiej, 
poczyna teraz coraz bardziej szaleć. Grozi kry
minałem za gwałty, jakie się działy przy wybo
rach, i wzywa, aby dotyczące dowody przesy
łano do „Rady russkiej" — samo jednak wątpi, 
aby skargi kryminalne utrzymały się. A zatem 
Słowu chodzi tylko o materjał do spotwarzania 
wszystkiego, co ruskie i polskie, przez czas jak 
najdłuższy. Słowo zapomina, że cierpliwość opa- 
danych przezeń ludzi może, ba musi się skoń
czyć i pozwać p. Płoszczańskoja przed kratki 
sądowe, — na wściekliznę taką niema innej ra
dy, Jakie ma Słowo pojęcie o wolności konsty- 
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Jedna miłość przez całe życie.
P ow ieść  z  X V I I I .  w ie k u

TOM II.
(Ciąg dalszy.)

starosty zastała Dymitra rozmawiającego 
irdzo ze wszy.-tkiemi. Było tam kilku 
•U mie Izy mmi ów Hiszpan, zawsze 
f ’i gya starosty a ojciec Małajty. Dy- 
krzvknał ujrzawszy Magdnsię tak wy- 

i wszyscy nawet stary starosta oka- 
Izwyczajny podziw. Tak chcę ją zawsze
! Tzekła^zepicha do sto ącego o b o k ^ j
a któren oczu z Magdusl aie zwracab
istotnie że piękną i>ŷ a* ^  a J 

*  mleko w pośród tych czarnych twa- 
W a ła  się jak bogini Aurora, gdy blas- 
Poim cienie ziemi rozpędza- Wysmukła 
- gdyby łania miała coś tak hardego 

postawie a przytem tak ujmująi ;go w 
" i spojrzeniu, że nie mogła jak serca

ita z siostrami swemi zastawiły obiad, 
ię on z wielkiej misy prażuchy z ku- 
ej mąki, zaprawionej skwarkami. Był 
r barau pieczouy, i wędliny. Wszyscy 
'dnej miski, prócz starosty, któremu 
i°bną farfurkę. Nieskąpiono gorzałki i 
jlr*yua ą po skończonym obiedzie, męż- 
l<̂ nieprzestawali. Żaden z mężczyzn 
l8dusi niespuszczał, a Dymitr z dumą 
P°glądał. Lecz gdy Agryflna zaczęła 
iać o pięknym głosie Magdusi, wszyscy 
y i im co zaśpiewała. Zachwyt o- 
Pełnyra został, gdy wzniosłym swym 
nnuciła czułą ukraińską dumkę. Nikt 

podobnych melodyj nie słyszał
Odzone miłUP. m uzyki ŚDIGW&U

uieiuujj  ,
odzone mając czucie muzyki śpiewają 

b mcz i  natchnienia tylko śpiewają i 
^ CłeJ nie mogli by nczynić. Bpiewają

tucyjnej, choćby austrjackiej 
nym, dość powiedzieć, że znauicm au
torów odezwy lwowskiego komitetu centralnego, 
i pisma, które ją powtórzyły, należało posłać do 
krym inału na podstawie §. 302 kodeksu karnegc.

Stanisławowski korespondent Słowa, roz- 
wścieklony upadkiem ks. Zaklińskiego, zowie

K o r e s p o n d e n c j e  ^ G a z ,  N a r o d . w
Wiedeń d. 8. lipca.

(X) Niewątpliwie jest faktem wielkiej do
niosłości wczorajszy wybór w kurji wielkiej wła
sności Morawy i porażka, jakiej przezeń dozna
ło w Bernie stronnictwo nieprzejednanych cen- 
tralistów, Obecność przy wyborach tych pana 
"Szmerlinga wotującego z nieprzejednanymi jest 
epizodem, który dla wyobraźni żywej por ażkę 
tę w nader efektownych a nawet dramatycznych 
przedstawia zarysach. Organa stronnictwa, przy
strajające się nazwą „wiernokonstytucyjne 
przemilczają wszakże, że na liście, która otrzy
mała zwycięztwo przy wyborach, ns liście szla
chty morawskiej konserwatywnej, skoro tak ta  
lista nazywać się musi w skutek odrzucenia 
kompromisu — znajdują się az trzy  nazwiska i 
dobrych Niemców z narodowości i „wiernokon- 
stytucyjnych" wedle dotychczasowej swej kąrjery
p o li ty c z n e j .-  J e a t t *  więe d a le j  4 a i  Saftr* t a k t y k a  
w przedstawianiu rzeczy, która pragnie kolizję 
posunąć do ostateczności, a sytuacją jak można 
najbardziej zagmatwać. Szczegół ten staje obok 
owego obliczenia rezultatu wyborów w Czechach: 
,ze wszystkich trzech kurji wybrano 44 Cze- 
:hów a 41 wiernokonstytucyjnych, w delegacji 
zatem wybieranej grupami krajów koronnych 
■itanie 10 Czechów, drzyjcie więc Węgry, drzyj
cie wy wszyscy co nie pragniecie rozbijania 
Turcji i przymierza moskiewskiego, szalonych 
wydatków itd.l*

Tymczasem nie tylko, że owych 10 Czechów 
nie mogłoby decydować o tem wszystkiem w 
delegacji austrjackiej, nietylko, ze gdyby decy
dowali, to delegacja węgierska równorzędna z 
nią mogłaby swe solenne a stanowcze weto na 
szalę położyć — ale nadewszystko, i o co w tej 
chwili chodzi, cały rachunek fałszywy, umyślnie 
sfałszowany, bo nie 44 Czechów i 41 „wierno
konstytucyjnych* okaże się w grupie królestwa 
Czech, lecz 44 -Czechów tych, którzy dotąd u- 
działu nie brali, i 48 Niemców „wiernokonstytu
cyjnych.*

Dziś już wprawdzie Nowa Presse otwarcie 
wypowiada kogo to ona za wiernokonstytucyj- 
rych uważa, że tylko nieprzejednanych centra- 
listów takimi być poczytuje, i określa drasty
cznie cel i nową rolę, jaką stronnictwu naznacza. 
Pierwszy naznacza ona w cofnięciu się na „bez- 
względne stanowisko własnych (niemieckich) in 

teresów materjainycL i narodowych. Drugą wi
dzi woppozycji p r z e c i w  rządom hrabiego Aaaffe-
go „ze szlachtą historyczną." Wcale ją głowa 
nie boli przytem o konstytucję, a rolę oppozy- 
cyjną, do której nawołuje strwożonych, określa 
pytaniem: czy Austrja wytrzyma taką walkę? 
niech nowa partja rządowa odpowie sobie na to 
pytanie Nam się zdaje, że przez samo postawie
nie takiego pytania, stronnictwo które je sta
wia staje się niezdolnem do rządów w Austrji, 
i na tym też punkcie i taktyka i rachuby mo
gą zawieść nowo-stare stronnictwo centralisty
czne.

Czyż wobec takiej taktyki, może zadziwiać 
uderzanie bezustanne Nowej Press* na p. Hau- 
sners, za to, te  jest Polakiem patriotą. J a r  
gdybr w mowie swej, któri mc sławę parla
mentarną 1 nawet łaskę Nowej Pressy zjednała, 
nie był powiedział, ze „odbudowanie pań
stwa Polskiego" jest myślą przewodnią jego dą 
ień politycznych. Wprawdzie inne to były cza
sy i o co innego chodziło. Dziś idzie o to. aby 
wszystkich w czambuł: Polaków, Czechów, kle- 
rykałów, feudałów, autonomistów, konserwaty
stów, „wiernokonstytucyjnych" skłonnych do 
kompromisu, wszystkich razem przedstawiać ja 
ko wrogów czyniących zamach na konstytucję, 
a przez to ściągnąwszy naiwnych i przerażo
nych w ściśniętą falangę liberalno-niemiecką na 
stanowisko bezwzględnej oppozycji, czekać i pa
trzeć „czy Austija tę próbę wytrzyma?" — Czyż 
taki pian mu mieć powodzenie I...

Na drugieir skrzydle anstrjackiem w obo
zie narodowym utaro-czeskim, coś podobnego się 
odgrywa. Oświadczenia Pokroka płynące z pióra 
p. Zeithammert każą wnioskować, że „czeska 
oppozycja prawno-polityczna ̂  wcale się nie za
biera do wstąpienia do Rady państwa, żądając 
wprzódy rękojmi uznania jej żądań. Byłoby to 
zbyt łatwem doprawdy oddaniem pola i zwy
cięstwa na niem stronnictwa „nieprzejednanych 
centralistów." Jeżeli wolno wszakże wniosko
wać, nie na podstawie informacji, lecz praw cią
żenia sił politycznych, to zdaje nam się, że co
kolwiek mówi Pokrok, a nawet p. Rieger, wej
ście Czechów do Bady państwa zostało nieod
wołalnie zdecydowanym w tej chwili, w której 
kompromis wyborczj w łonie szlachty czeskiej 
staną* a szlachta historyczna zobowiązała się 
do wstąpienia do Bady państwa. Tam dopiero, 
tam w Badzie państwa rozpoczną się walki o 
prawa, gwarancje i trudności.

Bśa tegc też nie zdaje się, aby manifestacje 
eboza oaeakiego, ehodby w najbardziej demoa- 
stracyjny sposób robione, wstrzymad mogły prze
obrażenie sfer rządowych, odpowiednie do rezul
tatu  wyborów. Przewrócenie czwartego ministra 
na platformie wyborczej, przewrócenie dwu
krotne niejako pana Stremajera w Styrji, czyni 
już to przeohrażenie gabiuetowe nieodzownem. 
Nie o plany przyszłości już tylko chodzi, jakie 
w sferach decydujących mogły być robione. Dziś, 
już stary porządek rządowy anachronizmem, trze
ba go nowym zastąpić!

Dzisiejszy Premdent>latł na podstawie swej 
depeszy z Filipopola donosi, żeb r de Ring, fran- 
cuzki członek komisji rumelijskiej otrzymał po
lecenie od swojego rządu, aby przyłączył się do 
swoich kolegów z Austro-Węgier, Włoch, Anglii 
i Niemiec co do zapatrywania się tychże, że 
postanowienia komisji większością głosów zde
cydowane są obowiązującemi dla gubernatora 
Rumelii wyłącznie tylko w kwestji przywołania 
wojsk tureckich. Jak wiadomo, w ostatnim zaj
ściu wywołanem przez ks. Czeretlewa w łonie 
komisji, gdy nie chciał brać ndziału w naradach 
tejże, póki ona nie odmieni swojego stanowiska 
w tej m aterji; jeden tylko francuzki kolega go 
poparł, który wprawdzie oświadczył, że udział 
w naradach wziąść gotów, ale głosu swojego dla 
tychże powodów nie poda. Ks. Czeretlew wy
jechał po swej odpowiedzi do Konstantynopola, 
vzekająe co się stanie. Nowe postanowienie ga-

tak jak ptaszki co śpiewać muszą to
myśl przyjdzie Jest to harmonia natury“ nie
wykształcona lecz oddająca uczucia chaotyczne 
z których nikt sobie sprawy zdać nie umie 
A Magdusi melodyjne pienia złączone z poezją 
słów w języku ruskim co prawie każdy z przy
tomnych rozumiał, nie mogły jak w nich obu
dzić nieznane uczucia. Starosta aż do łez był 
poruszony, syn nawet jego już dość podeszłego 
wieku, zimny i mniej uprzejmy niż wszyscy, 
głośne dawał oklaski. Jedna Małajta milczała. 
Hiszpan do żywego poruszony, wzniósł kielicl 
Z węgrzynem i krzyknął tak  afc zatrzęsły  aię 
ściany szałasu.

— Vivat nadobna śpiewaczka I
—> Y iyatl powtórzyli inni.
— Zaprawdę powiadam wam bracia, rzekł 

dalej, iż podobne pieśni słyszeć mi się
w Hiszpanii zdarzyło. Słuchając tę niewiastę 
zdawało mi się żem wrócił pod te piękne niebo, 
gdzie pomarańcze kwitną. Zdawało mi się,  ̂ że 
w Sewilli jestem, gdzie nasze siostrzyce pieją 
tak uroczo, i zadziwiają swemi pląsami. Oh! 
Fandango! Boski to taniec 1

— I żona moja, rzekł Dymitr upojony temi 
pochwałami, tańcuje cudownie! wprawdzie po 
ukraińsku tylko. A kiedy na dworze JW. wo
jewody kijowskiego w Tulczynie występowała 
w menuecie, tak się spodobała aytiom w ^e- 
wody, że o mało co nie została panią wojewo-
dzicową kijowską.

 To tylko na przeszkodzie stanęło, rzekła
Magdnsia śmiejąc się, że wojewodzie ma lat 
piętnaście, a ja prawie już dwadzieścia liczę.

Otoczyły ją niewiasty prosząc, by koniecz
nie tańcowała menueta lub kozaka, a Hiszpan 
zzczął te tańce na swej przygrywać gitarze. 
Wymawiała się jednak Magdusia twierdząc, że 
cznje zbyteczne jeszcze utrudzenie z długiej po
dróży.

— Więc zaśpiewajcie nam co jeszcze, rzekł 
starosta, ho wasz głos i rozwesela i rozczula 
serce. Prawdziwą jesteście czarodziejką.

— Zrobię to , by was zadowolnić, mości 
starosto. Nazwaliście mnie czarodziejką, wfco 
.zanucę wam pieśń o czarownicy.

I zaśpiewała dumkęt

Ne chody Hryciu 
Na weczernyciu,
Bo na weczernicy 
Wsie czarownicy.

Kotora dewczyna czarnobrewaja,
Tać czarownycia sprawedływąja... 

t. d., a Hiszpan wtórował jej n& swej gitarze 
Na tem się nie skończyło. Musiała jeszcze 

śpiewać, gdyż nienasyceni byli jej słuchacze — 
śpiewała do wieczora. przerywając to rozmową 
ze starostą, to z Rzepichą,
Stami. Dostrzegła wreswia _ ^
camie wrwol ozęntaWane,w ko«W * eyaem starosty i % iunemi cyganami. 
■Wstała więc i wziąwńzy ‘ge *# i^kę, rzekła.

- ■ Pójdźmy do siebie. Me ma tego aobr igo, 
czemaby końca położyć nie trzeba było. Jaż J 
wam mości starosto powieki ciężą.

— Tak nie odejdziecie jednak, rzekł sta
ruszek, naszym jest obyczajem , że gdy goście 
pierwszy raz się u nas znajdują, dostają od nas 
upominek.

I  kazawszy przynieść drewniane pudełko w 
żelazo okute, wyjął z niego piękny sznur z bur
sztynu i włożył go Magdusi na szyi.

— A to od waszej matki, rzekła Rzepicha 
szybko przystępując i wcisnęła jej w dłoń coś 
zawiniętego w papierze. Spożyjcie to u siebie, 
nim udacie się na spoczynek.

Zmięszana i uradowana temi darami Mag
dusia, pożegnała gospodarza, dobra Rzepichę i 
obecnych, i wyszła z Dymitrem.

— Przedziwny to jednak naród ! rzekł Dy
mitr, gdy weszli do swego mieszkania, uprzejmi, 
gościnni, weseli i hojni.

— Istotnie, dziwni to ludzie, zupełnie nie
podobni do innych, odrzekła Magdusia. Wpra
wdzie mało w nich okrzesania, mało gładkości 
w obejściu, ale za to wiele dobroduszności. Zdają 
się ze szczerem sercem nas przyjmować. Może 
w dłuższym pomiędzy nimi naszym pobycie, 
ostygną dla nas, oswoiwszy się z tem, co dziś 
się im podoba i zbytecznie zachwyca. Ani mi 
się nigdy nie śniło, by mój głos, mój śpiew 
mógł podobny obudzić zapał. Czy uważałeś Dy
mitrze, jak oni są dziwni ci cyganie, Ich wąj- nej 
rżenie gorętsze od innych, ogień zdaje qią rp łj- b jt

skać z ich oczu, gdy pa trzą ; a gdy mówią, słowa cygan niełatwo się zwykł z obcemi bratać, ch 
ich są całe w przenośniach. Icb pochwały wy- karmi tajemną io  ńJoi - o d r a z ę podejrzliw o^  
dałyby się przesadzonemi w ustach innych ludzi, tutaj wyższość miał nad n ią 1 Dymitr, 
oni nie zdolni powstrzymać % i& a*to ma •
żują go gwałtownie na wpół dzikiemJ 1 jT n ic t Zaporożec znaczyło t
tak jak dzisiejszego ranku, g d y m usiałam I m 0 w  odważny, dziarski, niezwyciężony,  nrzebiiać ich tłumy idąc do staroaąf. ^ o ,  co oaws^uy, y.hnroŹlhjł ja* uziBiejsłBRw co odważny. azi&rdJU, iuexwyci<jzoii
z Agryfiną przebijać & * * * * & i Przechowywała się a nich tradycja o Z boro \ 
Aż strach mię brał — y m  iskim , no hetmaniąc na Żaporóża zadziwiał b

> m c  U  W t o l d , ,  I ckos ,d . la  prW
—r Dyz naw , Itry  wał mu się z gęstwin swego łasa, i powt;zależy, rzekł Dymitr. .

oto  chodzi tylko, by ich w tem nsposo- 
bieniL co są dzisiaj utrzymać, odrzekła Magdu
sia. A mnie się to rzeczą dość trudną wydaje. 
Ci ludzie .zawsze chcieć będą czegoś nowego, no
wych wzruszeń co dzień ! Jakże im wystarczyć.

rżał dzieciom i wnukom co widział lub co bj 
usłyszał. Chlubnem więc było dla nich przybj 
cie do ich taboru jednego z Zaporożców, i t  
szlachcica polskiego, o którego dzielności mówi! 
Rzepicha. Wyobrażali sobie, że Dymitr był ta:* ...----------   -   -   r ---owuic, UTZ l /J U lll l  UJ1 «

— Znajdziesz ty na to sposoby 1 rzekł Dy- i hetmanem jak i Zborowski, z niejakiem uszai 
mitr, boś ty istotnie czarodziejką... Czyś już nie jwaniem na niego patrzyli, skłonni byli go si
podbiła nawet starego starosty? Ten piękny 
sznur bursztynowych paciorków, tak dużych jak 
orzechy, wszakże to dar prawie książęcy.

— Lecz cóż to mi dała Rzepicha zawinię
tego w papierwi, rzekła Magdusia, przypomina
ne sobie ów dar tajemny.

Rozwinęła papier, i z wielkiem podziwie- 
niem znalazła w flim trzysta tynfów

. , .T  T° u ^ cej • przez całe życiem ieli! rzekł Dymitr radośnie.
— Wiernie uiszcza się ona ze swych obie

tnic, dodała Magdusia. Zaraz zapłacę tę kupoo- 
wę, od której tyle nabrałam rzeczy.

—  Bóg dobry, czuwa nad biednemi, rzekł 
Dymitr, zsyłając nam poczciwych ludzi. Matka 
moja zapewne się modli za nas, miejmy więc do
brą nadzieję na przyszłość.

I tak gwarząc zasnęli oboje snem słodkim 
i spokojnym.

Jeźli Magdusia swoją urodą niepospolitą i 
swym czarownym głosem od razu pozyskała so
bie serca ludu, oddającego się pierwszym popę
dom z żywością i entuzjazmem niepopsutych zu
życiem i zbytkami, Dymitr ze swojej strony nie
małe zrobił wrażenie na cyganach. Zadziwił ich 
zręcznością na koniu, dzielnością i odwagą. Nie
długo okazał im wielką znajomość sztuki wojen- 
ne.1 ; skwapliwie się zbierali i uczyli się od mego 

Ea i $ V e 1 iaQtt Wojskowy ig n y ^ ą .  (iC h ^

chać i uczyć się tak jak on umiał wojować.
Gdy im rozpowiadał o igrzyskach wojei 

nych, w których brał ndział na Zaporożu, prz; 
szła chęć i cyganom podobne wyprawić igrz 
ska w dzień urodzin starego ich wodza. Wi 
Dymitr układał coś podobnego do tego co b 
dawniej widział, a wprawiając cyganów, wym 
gał od nich posłuszeństwa swoim rozkazo 
Przywykali tak  powoli uważać go jakby swe 
wodza, a że pił z nimi dzielnie, podzielał ocl 
ezo ich zabawy, ogólnie go polubili.

Dnia jedoegc wpadł do szałasu, gdzie Mt 
dusii. z Rzepichą rozmawiały, i uradowany oj 
wiedział im, że dnia tego starosta go pięka 
koniem obdarzył. Uśmiechnęła się na„to dwuzi 
czme Rzepicha, a MagduBia rze k ła :

., Aikomu innemu tylko tobie jednej w. 
mamy tę pomyślność, której doznajemy. Pr; 
ciebie znaleźliśmy tu współczucie, przyjaźń 
przytułek. Opływamy we wsżystko z twojej i 
s k , czem ci to kiedy odwdzięczyć^

— Slepem poddaniem się woli mojej, c 
rzekła Rzepicha. Powtórz mężowi twojemu 
co ci tylko mówiłam. I bądźcie dobrej my 
oboje, ufajcie mi, ja  was nie zawiodę!

To mówiąc odeszła, a Magdusia zaczęła op 
wiadać Dymitrowi swoją z nią rozmowę.

(C. d. n.



’ ' i et a francuzkiego byłoby o tyle ważnem, że 
r .inowisko Moskwy w sprawie ramelijskiej sta

łoby się znpełnie odosobnionem. Szkoda tylko, 
że wiadomość Frcmdenblattu zdaje się wymagać 
potwierdzenia.

Teraz okazoje się dla czego Moskwa, która 
sama jedna wstrzymała się od wmięszania się w 
sprawę egipską i byłego chediwe, dziś nagle 
staje po stronie Porty w sprawie odwołania fir
mami z 1873 r. normującego niezależność Egiptu, 
a nawet podsyca dumne stanowisko Porty. 
Współcześnie gdy to robi dyplomacja moskiew
ska, współcześnie staje ona po stronie mocarstw 
domagających się komisji międzynarodowej czu
wając^' nad zobowiązaniami Egiptu — tylko, że 
ta  komisja nie tylko składałaby się z dwóch 
mocarstw głównie interesowanych, jak chce An
glia i Francja, nie tylko ze wszystkich mo
carstw jak  Niemcy zdąją się pojmować, ale że 
ona powinna być komisją ogólną międzynaro
dową mocarstw zasiadającą w Stambule, a nie 
w Egipcie, i egzekwującą snłtana a nie wice
króla, bo sułtan „pełnym” monarchą Egiptu, 
tak  jak też znowu „jego firmany, dodaje dyplo
macja moskiewska, dały początek wszystkim za- 
wikłaniom egipskim, bo upoważniły świat do 
wchodzenia w tranzakeję z chediwem.a I na 
takiej to grze nie poznają się w pałacu sułtań- 
skim, a raczej poznawać nie chcą.

Głosy poznańskie
o przesilenia ministerjalnem w Berlinie 

Rozbierając przed kilku dniami powody,

wiło, że straciło wszelki wpływ — mir i powa
gę w narodzie. Ks. kanclerz z właściwą mu by
strością dostrzegł to — i począł szukać oparcia 
i poparcia w innych stronnictwach, ztąd zwrot 
przedewszystkiem do konserwatywnych a nastę
pnie kn klerykałom — ztąd konsekwentnie po
trzeba odprawienia narzędzi, które w obecnem 
stadjum nietylko byłyby bez pożytku ale stano
wiłyby jeszcze niepomierną zawadę do skutecz
nego przeprowadzenia celu, do jakiego dąży.

, Takie według nas ma znaczenie obecne prze
silenie, a wobec tego łatwo odgadnąć, że d l a  
n a s  n i e  m a  ż a d n e g o  z n a c z e n i a .  Do
póki bowiem system obecny istnieje, obojętną 
dla nas rzeczą, czy gabinet pruski składa się z 
tych lub innych osób, boć te czy inne osoby ni- 
czem więcej w nim nie będą, jak tylko wyko
nawcami woli i planów ks. kanclerza. Dlatego 
nie sądzimy, aby z odejściem ministrów Ho- 
brechta, Friedenthala a zwłaszcza dr. Falka rze
czywista jaka zmiana w systemie praktykowa
nym względem nas zajść mogła. Dopóki tak zw. 
kultnrkampf się toczy, dopóki nie zajdzie ugo
da z Rzymem, na polu kościelnem pozostanie 
wszystko po dawnemu, choć przypuszczamy, że 
walka ta może być prowadzoną z mniejszą niż 
dotychczas surowością. Na polu za to n & r o d o -  
w e m nie spodziewamy się dziś żadnych zmian, 
i sądzimy, że w calem naszem społeczeństwie 
nie ma nikogo, ktoby sobie pod tym względem 
robił jakiebądź nadzieje lub iluzje. A z tern 
wszystkiem przecież zmianę, jaka się dokonywa 
w ustroju stronnictw niemieckich, a raczej w 
ich wpływie na sprawy rządowe, jak niemniej 
zmianę, jaka się obecnie dokonywa w ustroju

do nas zbliżać się jcznie, postawmy niczem 
niezachwianą wierno! dla kościoła katolickiego. 
Przeciwko borusjaninowi, który i narodowości 
i religii naszej jednei grozi niebezpieczeństwem, 
stawmy siłę polskieg ducha, opartego na wie
rze ojców. Przeciw! biurokracji zaś stawmy 
cywilną odwagę ludz co się lada terroryzmem 
zastraszyć nie dadząlecz ufni w słuszność swej 
sprawy, i siebie i drgich skutecznie bronić u- 
mieją.”

które doprowadziły do przesilenia ministerjalne- J stronnictw niemieckich a raczej w ich wpływie 
go w Berlinie, i rozpatrując się w symptoma-! na sprawy rządowe, jak niemniej zmianę, jaka 
Uch i warunkach, przy jakich to przesilenie się | się obecnie dokonywa w gabinecie, witamy z 
zrodziło, wypowiedzieliśmy przekonanie, że zrnia-1 szczerą radością. Idzie bowiem do dymisji tak 
na osób w gabinecie niemieckim, jakoteż upadek! zwany narodowy liberalizm niemiecki wraz z 
stronnictwa narodowo-liberalnego, a przejście swymi reprezentantami w gabinecie — a idzie
władzy w ręce liberałów i konserwatystów, nie 
powinno budzić w nas żadnej otuchy i łudzić 
nadzieją, że może odtąd ulży się choć cokol
wiek: brzemię prześladowania, jakiemu podlega

do dymisji bez najmniejszego za sobą żalu na 
wet w własnem jego społeczeństwie, a zasłużo
na to kara za przeniewierzenie się i zdradę 
własnych zasad, jakich się dopuścił, wówczas

narodowość nasza pod rządem praskim. To samo gdy posiadał ufność w narodzie a ztąd większość 
zdanie wypowiadają dzisiaj dwa główne organa1
polskie wychodzące w Poznania, Dziennik i Ku 
rjer Poznański, pomimo że pierwszy z nich sto
jąc na stanowiska czysto polskiem, ma głównie 
na oku sprawy naszej narodowości, podczas gdy 
drugi, będąc organem partji stańczykowsko-kle- 
rykalnej, sprawy narodowościowe podporządko
wuje pod sprawy kościelne. Mimo więc tak ra
dykalnej różnicy przekonań, mimo tak diame
tralnie przeciwstawnego stanowiska, oba te pis
ma zgadzają się jednak ze sobą w ocenieniu 
wartości przesilenia gabinetowego w Berlinie, 
a zgodność ta  ich znosi już wszelką wątpliwość 
co do charakteru tego przesilenia, i odejmuje 
największym nawet optymistom możność łudze
nia się nadzieją, że z pogodzenia się tak  sprze
cznych żywiołów jak federalisty i katolika Wind- 
horsta z prasofilem, absolutystą i unifikatorem 
Bismarkiem spłynie coś pomyślnego na Niemcy 
w ogóle, a  w szczególności na nasze prowincje, 
podległe niemieckiemu berłu.

Oto CO pisze Dziennik Poznański:
„Przesilenie odbywające się obecnie w Ber

linie, niema przedewszystkiem tego charakteru, 
jaki miewąją zwykle przesilenia gabinetowe w 
państwach rzeczywiście parlamentarnych. Tam 
za dymisją gabinetu, dostaje dymisję i system, 
jaki ten gabinet reprezentował. W Berlinie zaś, 
gdzie ministrowie aą nieodpowiedzialni, gdzie 
rząd stanowi właściwie ks. Bismark, nic podo
bnego miejsca mieć nie może, bo nie ten lab 
ów minister ani też wszyscy razem reprezentują 
system rządowy, ale sam ks. kanclerz. On to 
dla przeprowadzenia tego systemu dobiera sobie 
w danej chwili odpowiednie narzędzia i opiera 
się na tem lub owem stronnictwie i on też od
prawia te narzędzia, gdy widzi, że dalej są mu 
nieprzydatne. Właściwie więc przesilenia mini
sterjalne tutejsze nie znaczą bynajmniej i zna
czyć nie mogą, dopóki ks. Bismark jest u stera 
rządu, zmiany systemu, lecz tylko, co najwyżej, 
zmianę metody w dójściu do celu z góry wyt-

i co za tern idzie wpływ na sprawy rządowe. 
Nigdy też i nigdzie zapewne żadne stronnictwo 
niw dopuściło się takiej zdrady własnych zasad, 
nigdy i nigdzie żadne stronnictwo nie sponie 
wierało tak własnych haseł jak takzwane naro
dowo-liberalne. Bo czemże -  że pominiemy in
ne sprawy — jeżeli nie zdradą wolności było 
przyzwolenie na ustawy majowe w całej ich 
rozciągłości i na wszystkie inne późniejsze do 
datki do tych ustaw? Bo czemże było jeśli nie 
zdradą wolności przyzwolenie na prawo o języ
ku urzędowym, wykluczające ze szkoły, z sądu 
i administracji język polski, którym mówi pół- 
trzecia miliona ludności polskiej Prusom podda
li j ? — Bo czemże było jeśli nie zdradą wol
ności zrzeczenie się prawa układania budżetu 
wojskowego i zatwierdzenia go z góry na całe 
siedmiolecie ? A przymus świadczenia i podobne 
liczne wypadki, w których stronnictwo narodo- 
dowo-liberalne popierało wszechwiedzę rządu 
kosztem indywidualnej wolności obywateli? — 
nie zliczyć tych wszystkich wypadków.

Słusznie więc, a dla przyszłości pod ka
żdym względem korzystnie, że stronnictwo to. 
które frymarczyło wolnością a przeniewierzyło 
się zasadzie narodowości, idzie na odstawkę, a 
raczej traci swe polityczne znaczenie i obraca 
się w proch, z którego powstało. My, co isto
tnie miłujemy narodowość, my, co istotnie mi
łujemy wolność ale uczciwie pojętą i uczciwie 
praktykowaną, możemy się tylko cieszyć z u- 
padku tego stronnictwa, które było negacją na
rodowości i wolności, cieszymy się szczerze, bo 
upadek tego mizernego stronnictwa posłuży z 
pewnością w przyszłości za naukę liberałom nie
mieckim, że nie wolno pomiatać hasłami, które 
się na sztandarze swym wypisuje. Zdrada i 
przeniewierstwo sprowadza tylko, jak to obe
cnie widzimy, npadek stronnictwa i pogardę dla 
niego powszechną.”

Tyle Dziennik Poznański. Natomiast Kurjer 
Poznański wykazawszy w obszernym artykule,

kniętego — a celem tym ścisłe zjednoczenie że kościół żadnych korzyści z przesilenia ber- 
Niemiec pod hegemonią Prus czyli inaczej spru- lińskiego nie odniesie, raczył w końcu przypo- 
saczenie Niemiec. mnieć sobie i o narodowości naszej, i otóż w

W tym a nie innym też celu opierał się końcowym ustępie, w którym reasumuje myśli 
książę kanclerz na stronnictwie tak zwanem całego swego artyknłu, powiada t a k : 
aarodowo-liberalnem i z tego stronnictwa dobie-1 „Nie łudzić się nam przeto i nie do snu ko
ral sobie pomocne narzędzia do parlamentu. I łysać pozorami, uprawuiającemi do jakichś na- 
trzeba przyznać, że stronnictwo to, z zaparciem dziei, ale czuwać należy, gdyż rzeczywistość i- 
się własnych haseł i zasad — służyło mu wier- naczej się od pozorów przedstawia. Przeciwko 
nie i gorliwie. Ale właśnie zaparcie się to sp ra -! duchowi protestantyzmu, który w innej szacie

Wybory z kurji Yłasności większej.
Wynik wyboru zkurji własności większej 

przedstawia taki rezuat, iz w zachodniej części 
Galicji Jna sześć krzseł zostali ponownie wy
brani wszyscy dotyclzasowi posłowie, z wy
jątkiem dr. Petrowiczi, który się stańczykom 
wydał za liberalnym ; we wschodniej zaś części 
Galicji na 14 krzeseł oselskich, wybrano p i ę 
c i u  dotychczasowych,i d z i e w i ę c i u  nowych. 
Z tych dziewięciu nowch t r z e c h  nowych wy
brano z powodu, że lausner z kurji miast, a 
Krzeczunowicz z kurj gmin już poprzednio o- 
trzymali m andat, resta zaś sześciu zastąpiło 
dawniejszych posłów.

W ogóle walka wjiorcza w zachodniej Ga
licji toczyła się jedyne w jedrym okręgu wy
borczym, t. j. w Sądechem, między stańczykiem 
Skarszewskim, a postępwym kandydatem Kazi
mierzem Skrzyńskim. N wschodniej zaś części 
Galicji walka wyborczaodbyłŁ się w kilku okrę
gach, a mianowicie:

w T a r n o p o l u ,  ęlzie JEksc. pan Kazi
mierz Grocholski pspieał bardzo gorąco kan
dydaturę hr. Antoniegi Golejewskiego przeciw 
należącemu do postępowgo stronnictwa hr. Au
gustowi Starzeńskiemu. 3 t o głosów oddano, co 
dotąd nie bywało w żadiym okręgu wyborczym, 
a pan hr. August Starzeiski otrzymał 54 gło
sów przeciw 46, które jadły na hr. Golejew
skiego ;

w K o ł o m y i ,  gdzie kandydat postępowego 
stronnictwa, dr. praw, Jerzy Krzysztofowicz, 
przy ściślejszem głosowaniu przeszedł dopiero 
przeciw dwom kanćydatou, Dawidowi Abraha- 
mowiczowi i Ludomirowi Cieńskiemu , dotych
czasowemu posłowi;

w Z ł o c z o w i e ,  gdze toczyła się walka z 
członkiem czy wiceprezesem sejmowego klubu 
stańczyków, Apolinarym Jaworskim, dotychcza
sowym posłem, a kontrkaidydatem postępowego 
stonnictwa, Tadeuszem Wasilewskim. Zwyciężył 
Apolinary Jaworski, który się należenia do stań
czyków wyparł, a zwyciężył jedynie, iż główny 
antagonista Jaworskiego a popieracz Wasilew
skiego, Karol Hubicki, mgle swoją kandydaturę 
wysunął i tem Wasilewsiiego do odstąpienia od 
kandydowania zniewolił. Pan Hubicki widząc 
jednak potem, że jego kmdydatura nie ma ża
dnej szansy, cofnął ją i postawił kandydaturę 
Ludwika Skrzyńskiego, Itóra jeszcze więcej u- 
łatwiła zwycięstwo Jaworskiego, gdyż większa 
cząść postępowego stronnictwa w Złoczowskiem 
potępia tak secesję jak i stańczyków. A jednak 
pomimo takiego fatalnego zwichnięcia przez pana 
Hubickiego walki pzeciw reprezentantowi wię
kszości delegacyjuej, pan jaworski na 79 głosu- 
cych otrzymał jedynie 40 głosów, t. j. p ó ł  
g ł o s u  nad połowę głosów;

w S a n o k u  toczyła śię walka na innem 
polu, ale zawsze przeciw polityce większości de- 
legacyjhej. Iiyło pięolu Kandydatów miejscowy cli. 
Ale postawienie kandydatury księcia Jerzego 
Czartoryskiego usunęło te kandydatury i pogo
dziło wszystkich. A książę Jerzy Czartoryski 
złożył był mandat do Rady państwa z powodu, 
iż nie podzielał polityki większości delegacyjuej, 
akomodującej się ministerstwu centralistycznemu;

W Z a l e s z c z y k a c h  część jedna wybor
ców chciała jaką znakomitością zastąpić dotych
czasowego posła Tomasza Horodyskiego, który 
posłując od lat 18, głosu jeszcze nie wydał z 
siebie, ani w Kole, ani w sejmie, ani w Radzie 
państwa, starając się milczeniem zdobyć sobie 
sławę mądrości. Udano się do komitetu central
nego, aby im polecił męża lub mężów, którzyby 
dla swych znakomitych fachowych zdolności, by
li bardzo pożyteczni w delegacji. Komitet cen
tralny polecił dwóch profesorów uniwersytetu, 
dr. R ittnera Edwarda i dr. Leona Bilińskiego 
Obaj znani są z dzieł swych uczonemu światu 
za granicą. Pierwszy jest pierwszorzędną zna
komitością na polu ustawodawstwa cywilnego. 
Jego dzieło co do ustawodawstwa o małżeństwie 
uznane przez najznakomitsze powagi za grani
cą za najlepsze z dotąd istniejących. Dr. Bi

liński na polu ekonomii politycznej wydał kilka 
dzieł ważnych, cenionych za granicą. Kółko wy
borców zaleszczyckich postawiło więc kandyda
turę dr. Rittnera, ale zaściankowe względy są
siedzkie i kuzynowstwa przemogły. I  wiecznie 
milczący p. Tomasz Horodyski wyszedł z urnyl

Najciekawszy jest wybór w Żółkwi, zkąd 
przez la t 18 posłuje dr. Jan  Czajkowski. Wy
brano tara dr. Juliana Czerkawskiego, a tele
gram od wyborców do Czasu wysłany opiewa :

Ż ó łk iew  d. 9 lipca. Dając wyraz uznania 
dla sejmu i Koła polskiego w Wiedniu wybra
liśmy jednogłośnie dr. Juliana Czerkawskiego.

Z tego telegramu wypływa, że przekonania, 
których bronił dr. Czerkawski Julian przed wy
borcami lwowskimi, a na które wyborcy nie zga
dzali się i zniewolili go do złożenia mandatu, 
były przekonaniami sejmu i Koła polskiego w 
Wiedniu 1

Dr. Czerkawski Julian wystąpił na zgroma
dzeniu wyborców z argumentacją, że wprawdzie 
był z początku za poduiesieniem sprawy polskiej 
z powoda sprawy wschodniej, i sam odnośne 
wnioski sta wiał,3 z którymi pozostał w mniej
szości, jednakowo później przyszedł ńo przeko
nania, że nie powinno się w Wiedniu sprawy 
polskiej podnosić!

Zgromadzenie wyborców lwowskich nie po
dzielało tego zdania, i dało mu wotum nieu
fności.

Większość delegacyjna zńczęła raz po raz 
podnosić sprawę polską, jak to wszyscy człon
kowie większości w sprawozdaniach swych pod
noszą. i na karb zasługi swej piszą, zaprzecza
jąc, — ażeby delegacja zaniedbywała tego obo
wiązku (Dunajewski w Sączu, Chrzanowski w 
Krakowie, Kozłowski w Przemyślu itd.), więc 
delegacja sama wypiera się tego przekonania, 
które dr. Czerkawski Julian na zgromadzeniu 
wyborców głosił.

Wysoce zaś na Gazecie Lwowskiej wykształ
ceni politycznie wyborcy żółkiewscy z panem 
Polanowskim na czele, twierdzą wbrew przeci
wnie, że i sejm i Koło polskie w Wiedniu było 
przekonania tego samego co p. Julian Czerkaw
ski, iż nie należy w Wieaniu sprawy polskiej 
poruszać, i w dowód uznania z tego powodu sej
mu i wiedeńskiego Koła polskiego wybierają je 
dnogłośnie przedstawiciela tej idei do Rady pań
stwa I

O Beocjo galicyjska!
Brzeżańscy wyborcy w przeszłym roku gdy 

dr. Julian Czerkawski starał się o mandat, dali 
mu odprawę oburzeni, iż chciał ich względy po 
zyskać, rzucając kość niezgody między inteli
gencję miejską i wiejską, przedstawiając, że mia
sta dążą do powstania dla osobistych korzyści, 
bo szlachta daje pieniądze na powstania, a mia
sta te pieniądze absorbują! Żółkiewscy wybor
cy zaś są przekonania, odrzuconego przez wy
borców lwowskich, iż w Wiednia nie powinno 
się było podnosić sprawy polskiej, i za przekona
nie, iż miasta dążą do powstania w chęci wy
zyskiwania szlachty, odrzucone przez wyborców 
brzeżańskich — wybierają do Rady państwa.

W y b o ry .
I. Kraków: Głosujących 36. Leon Chrza

nowski 36.
2. Wadowice: (Bwła-Żywiec-Myślenice). 

głosujących 24. Wybrany Władysław Haller je- 
: auugtośuie.

3. Bochnia: (Wieliczka-Brzesko). Giosują- 
jcych 71. Wybrany Henryk br Konopka 38 gło
sami. Kontrkandydat Władysław Pęgowski otrzy
mał 33 głosów.

4. T arnów : Głosujących 43. Edward Dzwon- 
kowski 42, Józef Stojałowski 1.

5. N ow y-Sącz: (Jasło-Grybów-Limanowa- 
JNowy Targ-Gorlice). Głosujących 82. Wybrany 
. Faustyn Żuk-Skarzewski 51 głosami. Kontrkan
dydat Kazimierz Skrzyński otrzymał 29 głosów.

6. R z e sz ó w : (Kolbuszowa-Nisko-Łaucut- 
Tarnobrzeg-Ropezyce). Glosujących 50. Wy
brany ksiądz Ludwik Ruczka jednogłośnie.

7. P rzem y śl: Glosujących 39, Zygmunt 
Kozłowski 38, ks. Jerzy Czartoryski 1.

8. S anok : (Dobromil-Lisko-Brzozów-Kros- 
no). Głosujących 73. Wybrany książę Jerzy 
Czartoryski jednogłośnie.

9. Sam bor : Głosujących 29, Ludwik
Skrzyński 29.

10. Jaw orów -M ościska : Głosujących 32. 
Wybrany, Seweryn Smarzewski.

I I . Ż ółkiew ^ Glosujących 38. Dr. Julian 
Czerkawski 38; 33 wyborców, przeciwnych kan

dydaturze Juliana Czerkawskiego cofnęło się od 
głosowania.

12. Lwów; Głosujących 25. Oswali. Bart- 
mański 16, Dawid Abrahamowicz 8, Dr. Leon 
Biliński 1.

13. Złoczów : Głosujących 79. Apolinary 
Jaworski 40, Ludwik Skrzyński 33, Tadeusz 
Wasilewski 6.

14. Brzeżany: Głosujących 41, Alfons Czaj
kowski 40.

15. Rohatyn: Głosujących 40. Ks. Jerzy 
Czartoryski 26, Ludwik Skrzyński 13 głosów.

16. S t r y j : Głosujących 35. Apolinary Hop- 
den 18, Oswald Bartmańskł 17.

17. S tan isław ów : Głosujących 39. Wojciech 
hr. Dzieduszycki 38, Eustachy Rylski 1.

18. Z a le sz c z y k i:  (Borszczow-Husiatyn- 
Czortków). Głosujących 34. Wyorany Tomasz 
Horodyski 21 głosami. Kontrkandydat dr. Ed
ward R ittner otrzymał 13 głosów.

19. Tarnopol: Głosujących 100. Hrabia 
August Starzenski otrzymał 54 głosów przeciw 
Antoniemu hr. Golejewskiemu, który popierany 
gorąco przez p. Grocholskiego otrzymał 46 gło
sów.

20. Kołomyja: (Horodenka-Sniatyn-Kos- 
sów-Nadwórna). W pierwszem głosowaniu było 
65 głosujących. Dr. Mikołaj Krzysztofowicz o- 
trzymał 29 głosów, Ludomir Cieński 22, Dawid 
Abrahamowicz 12 a Antoni hr. Golejewski 2.

Ponieważ żaden kandydat nie otrzymał 
bezwzględnej większości głosów, zarządzono wy
bór ściślejszy, w którym oddano 62 głosów. 
Wybrany został kandydat postępowego stron
nictwa, dr. praw, Mikołaj Krzysztofowicz 37 
głosamu Kontrkandydat Ludomir Cieński otrzy
mał 25 głosów.

Z Izby sądowej.
Lwów 10. lipca. (Towar». kreaytowe wuejskie.)

Księga błękitna, z której przytoczyliśmy 
wczoraj wyjątki, nie kończy się na tem. Jest 
tam list niejakiego Manaszewicza. dyrektora ban
ku wileńskiego, który Straussowi odpisuje nie
zbyt pochlebnie o towarzystwie lwowskim, a za
tem i na Litwę zła sława zakładu doszli ja 
kimś sposobem. Dnia 16. listopada 1876, a za
tem na półtora roku przed „zamknięciem budy* 
Pini siedzący w Wiedniu, w przystępie melan
cholii pisze do Sadowskiego o potrzebie zakoń
czenia tragedji, i ratowania honoru, nr lżonego 
na niebezpieczeństwo skompromitowani oig.

Prokurator do Piniego : A co, widzist pan-— 
jakto rozsądnie napisano, a mimo to ciągnęliś
cie dalej.

Na wniosek dr. Gottlieba uchwalił trybu
nał skonfrontować pp. Jackowskiego, Glasa i 
Zuckra co do szczegółu już przedtem nadmienio
nego, że Pini i Sadowski radzili się tych pa
nów, czy należy likwidować lub konkurs otwie
rać, a prawnicy oświadczyli się przeciwko tej 
konieczności.

Z konfrontacji okazało się, że Zucker i Jac
kowski przemawiali za likwidacją, bo będzR 
„źle”; konkurs jednak uważali za nieusprawic 
dliwiony. Dyrektorowie mieli ciągłe nadzieje po
myślnego obrotu rzeczy. Pini pisał nawet ras 
do Zuckera, że „przyjedzie z Wiednia z pie 
niędzmi.” W trwodze jednak o rezultaty wywi* 
dów, dodaje w tym samym liśc ie : „Uapo-obc* 
dobrze Poznera (dyrektora filii zakładu kredyt® 
Wegi> cua banom i  praw. i  JmhJ
czny. Trzeba także obrobić starego Breuera * 
Bodyńskiego.” Na początku r- 1877 przeć *al" 
nem zgromadzeniem już płatność kuponów mu
siała być nieregularną. Pini pisze bowiem z Wie" 
dnia do Sadowskiego : „Zapłaćcie kupony. N* 
giełdzie komisarz rządowy zwracał na tc mojł 
uwagę.” Było to w tej porze, gdy się kroił i®' 
teres lombardowy z bankierem Garivoglio. 0 
którym z listu Piniego dowiadujemy się : „Gs- 
rivoglio jest w dobrych stosunkach z Ziemi*!' 
kowskim, który mu wiele winien.”

Odczytano dalej kilkanaście protokołów 
przedsiębranych z różnymi kupcami i finansi 
stami w Wiedniu na świadectwo, kto są AT®- 
steiu, E rtl i Strauss. Ertl, były kupiec baJ® 
burgski, według tych z-.znań ma do czynieni! 
ze wszystkiemi prawie asekuracjami. Inter*?' 
niował on między inni-mi także w interesach 
asekuracyjnych zmarłego oryginała Mieczysł** 
w» Potockiego. Interes^ robi najczęściej wspó!‘ 
nie ze Straussem. Na dowód stosunków tego ® 
statniego w świecie finansowym, odczytano Wf‘ 
ciąg z pakietu listów jego. Wynikr i  tej K®

TOMASZ OLIZAROWSKI
WSPOMNIENIE

PR ZE Z

A G A T O  NA G I L L E R A .

Moj»m s d a n itm , kom o i t r u  
w lwico ltu rov® , ton  *n®<5, ie  d iab lą  bnifonadf, 
fr*y»U paa , * ro x n m U łf natyehm lM t w iA jritkin, 
povi*d*l* i. Kto m* nigdy n ie  nm lerftd , a lock 
poes*k« trochę, a i  źyd aacani®, — Wiayitko^c® 
ty lko  n i  a tyeinofó  a w leeanolelf, powoli »lf 
odbywa.

% lis ta  Z y g a a n U  Kraoldokiogo do J a l ja -
•m  Głowackiego.

Z Rzymn S*. lntego 1M0.

Słowa powyższe napisał antor Irydiona, 
chcąc Juliuszowi Słowackiemu wytłómaczyć obo- 
lętność, z jaką współcześni przyjmowali utwory 
jego jeniusru. Były to zarazem słowa otuchy i 
przepowiedni. Wieszcze słowa Zygmunta speł
niły się, — imię bowiem jego przyjaciela jest 
Izisiaj pokryte blaskiem wiecznej chwały, dzie
ła zaś jego muzy, porównane z arcydziełami 
mistrzów powszechnej literatury, cenione są ja 
ko utwory najszczytniejsze poetyckiego na
tchnienia.

Iluż poetów przechodziło podobne koleje, 
zanim ich pamięć uwieńczono lauram i!

Tomasz Olizarowski niedoczekał się także 
chwały za życia. Jakkolwiek jego utwory nie 
mogą być porównane z arcydziełami wielkiej 
poetycznej trójcy, której był współczesnym, za
sługiwały przecież jako dzieła wyższego talen
tu  na większą chwałę i sympatyczniejsze a go
rętsze zainteresowanie się lasem autora. Tym
czasem Olizarowski W początkach swojego za
wodu powitany przez takich znawców pięknej 
literatury  jak Józef Kraszewski i Michał Gra
bowski, jako wielki talent, później był tak dale
ce zapomnianym a nawet mało cenionym przez 
wydawców i krytyków tuzinkowych, iż nie mógł 
znaleźć nakładcy dla dzieł, które napisał. A by
ły to dzieła niepospolitej wartości, odznaczają
ce się pięknością formy i myśli oraz uczuciem 
gorącem a wzniosłem. Już ta  sama okoliczność, 
że OlizaroTOiU ^jrjąc w epoce nąjwyższego roz
kwita polskiej poe-aji, kiedy we wszystkich jej 
rodzajach i formacu okazywały się nieprześci-

gnionej doskonałości wzory, kiedy tak trudno 
było coś nowego, nie naśladowanego utworzyć, 
był na wskroś oryginalnym i żadnego z poetów 
nie przypominał, dowodzi w nim samodzielnej 
potęgi talentu i wielkiej siły natchnienia. Wśród 
licznego grona współczesnych poetów, Olizarow
ski zajmuje wybitne stanowisko. Też same prą
dy czasu, też same moralne, narodowe i polity
czne czynniki, które grały w duszach jego to
warzyszów, rozbrzmiewały i w jego sercu — a 
jednakże pomimo wspólnych cech jednego rodni 
czasu, jakże inną i różną jest jego poezja od 
pozeji jego towarzyszów.

. Michał Grabowski, niewątpliwie jeden z naj
znakomitszych krytyków, stawiał Olizarowskie- 
go jako poetę zaraz po Woroniczu, Malczew
skim, Bon. Zaleskim i Goszczyńskim i zaliczał 
go do szkoły ukraińskiej, do której oprócz pier
wszego należeli wszyscy wyżej wymienieni i 
Aleksander Groza. Ma on z każdym z nich pe
wne rodzime, ukraińskie podobieństwo, lecz wy
różnia się też znacznie kierunkiem fantazji i 
formą natchnienia. „W rzędzie inszych naszych 
poetów, pisze M. Grabowski, Olisarowski ma 
fizjognomię osobną; cechy jego poetyckiego ge
niuszu s a : śmiałość, świetność, nadewszystko 
życie. Jak  ten posiadacz czarodziejskiej piszczał
ki, który zmuszał wszystko rnsz&ć się, tańczyć, 
Olizarowski wszystkiemu około siebie każe żyć, 
każe mieć duszę. Przymiot niepospolity i nie- 
drobny.” Spostrzeżenie to bardzo trafne. Obło
ki, chmury, wiatr, drzewa, wszystkie przedmio
ty organicznej i nieorganicznej natury, nawet 
sprzęty domowe, pod okiem jego imaginacji zda
wały się mieć dnszę.

„Zmysłów potęga od wiary zależy.
Ten tylko widzi i słyszy kto wierzy.”
Olizarowski wierzył i dlatego wszystkie 

widome i niewidome siły natury, zlewają się w 
jego poemi w jedną harmonijną całość z czło
wiekiem i w związku z nim działają. Jak nie- 
myślącą naturę poruszać i ożywiać umiał, tak 
też blizko tej natury  postawiony lud wiejski 
umiał przedstawiać w blasku poetycznej poświa
ty. „Za sprawą tego poety, pisze Grabowski w 
innem miejsca „Literatury i Krytyki”, zajrze
liśmy w przyrodę powszedniego bytu ludu ukra
ińskiego, kiedy dotąd znaliśmy tylko poetyczność 
miejscowości ukraińskiej lub poetyczność jej hi
storycznych wspomnień; ujrzeliśmy jego oby
czaje, fizjonomie różnego wieku i stanu, grę 
moralnych skłonności; dotąd zaś w obrazach

wyższego rzędu chyba o jednej kiedy nienawiści 
do panującego nad sobą plemienia mowa była. 
Zgoła Olizarowski wniknął głębiej jak  inni w 
gminną narodowość uKrainsną i dlatego przy
znajemy, że o krok dalej pracę swojej szkoły 
posunął.”

W dziełach, później pisanych, objął szerszą 
sferę, i ulegając skłonności dramatycznej swego 
talentu, która się już w poematach, sonetach, 
pieśniach wyrażała często nasuwającym się w 
toku wiersza djalogiem, stworzył cały szereg o- 
ryginalnycb dramatów. Krytycy powiadają, że 
to niewłaściwe dla niego pole, że jego drama 
tom brakuje całości i głębszej prawdy psychicz 
nej. Jesteśmy innego zdania. Olizarowski znał 
dobrze duszę ludzką jako myśliciel, głęboko przy- 
tem pojmował zadanie życia, — był prócz tego pa 
nem formy. Jeżeli się nie trzymał ślepo danych 
wzorów i warunków scenicznych nie zawsze 
przestrzegał, to właśnie dlatego, że należał do 
rzędu tycn poetów, co przewjdąją nowe formy, 
akie „kiedyś przybiorą realne życie”, jak po

wiada Krasiński. Dla jego fantazji za ciasne by
ły dotychczasowe ramy, więc je rozszerzał i roz
sadzał, cc mu poczytano za nieumiejętność re
gularnego budowania dramatów. Sztuka jak ży- 

Icie ciągle się rozwija, i dramata Olizarowskie- 
■ go podobnie jak Słowackiego, są nowym sto- 
. pniem owego rozwoju. Należą one do liczby tych 
dzieł, według których estetycy układać zwykli 
przepisy i teorie sztuki. Rozumowania, epizody
czne wywody i zboczenia od przedmiotu, które- 
mi są przepełnione pierwsze jego dramata, ma
jące raczej charakter poematów dramatycznych, 
w później pisanych już się nie powtarzają. Poz
był się w nich wad dawnych, pomysł w szcze
gółach dokładniej przeprowadzał i dramatyczniej 
kończył, tworząc całość lepiej ułożoną pod wzglę
dem artystycznym. Charaktery dramatów nie
zwykłe kilkn słowami dosadnie odznaczał, i w 
akcji je loicznie przeprowadzał. W opisach na
tury jest mistrzem. Djalog ma łatwy, krótki a 
treściwy, styl barwisty, jaskrawy a dosadny. 
Język piękny a ozysty, aczkolwiek lubił archa
izmy i prowincjonalizmy wołyńskie wprowadzać 
do piśmiennej mowy. Pomysłów miał obfitość, a 
zawsze były świeże i nowe. Treść do nich brał 
z historji, z życia towarzyskiego lub z nadzmy- 
słowego świata wierzeń ludowych, w których 
istoty fantazyjne wyobrażają ludzkie namiętno
ści lub siły przyrody. Sytuacje traiczne, które 
czynią głębsze wrażenie, e się mu w akcji 
nasuwały.

Najlepsze dramata Olizarowskiego pozostały 
w rękopiśmie. Nie wszystkie są jednakowej war
tości, miernych atoli niema pounędzy niemi. Nie 
drukował ich, bo jak  wspominałem już, nie mógł 
znaleźć nakładców, gardził zaś teklamą i stara
niem, jakiego pospolicie używają autorowie ma
łego talentu dla pozyskania sobie edytorów i dy
rektorów. Otoczyła go obojętność i zapomnienie 
w ciszy klasztornej zakładu weteranów Św, Ka
zimierza. Tam atoli ciągle pracował, aż do zgo
nu nie składając pióra, nigdy nikogo nie pro
sząc, ażeby go przypomniał publiczności.

Razu pewnego posłał jeden i  dramatów swo
ich na konitura dramatyczny do Krakowa. Ko 
misja konkursowa uznała „Rogniedę” za najlep' 
szy z dramatów nadesłanych, i przyznała ma 
drugą nagrodę, w liście zaś do poety napisanym 
zażądała, ażeby dla przedstawienia go na scenie 
porobił pewne przez nią oznaczone zmiany ‘ 
skrócenia. Olizarowski czuł się i słusznie obra
żonym, i ażeby na przyszłość nie spotykać się 
z radami i naukami zarozumiałych, a często ża
dnego powołania i kwalifikacji, odpowiednich do 
wyrokowania o dziełach sztuki niemających sę
dziów, zaniechał ubliżającego godności poety 
współubiegania się na konkursach. Zamiast od
powiedzi napisał poemacik satyryczny „Zemsta 
Rogniedy” ; w którym mści się na sędziach i na 
krytyku pisma warszawskiego Echc. Ten kry
tyk nieznalazłszy w „Rogniedzie” scen dwuzna
cznych, przypominających moralność Dumasa sy
na i offeubachowskiej wesołości, ostro skryty
kował przedstawiony w Krakowie aramat, i 0 - 
lizarowskiego nazwał „najnudniejszym z poe
tów”.

Poemacik „Zemsta Rogniedy” nie był dru
kowanym. Oto charakterystyczny jego ustęp :

„O I moja nieszczęśliwa, lepiej było tobie 
W ośmiowiekowym cichym i głębokim grobie. 
Temużem cię ożywił w świecie sztuki boskim, 
Ażebyś znów utńarła w teatrze krakowskim! 
Cyferblatów, strychulców i desek ofiaro, 
Spoczywaj trupem sz tu k i, lu t mścicielską

[marą
Stań się dla tych, co ciebie z wartości odarli,
I powtórnie zabili i sami pomarli.
W tym żywym świecie sztuki, gdzie jest boskie

[tchnienie,
Gdzie uroki swe tworzą czułość i marzenie, 
Oni chcą bez czułości i bez marzeń tworzyć: 
Umorzyli poezję, sztukę chcą umorzyć !
Na nich mścij się ty  córko mojego marzenia, 
W duchu moim poczęta od u oskie go tduneniąl

Cichy i skromny widząc się niezi-ozonU*' 
nym, postanowił nie występować publiczni1 
Wolał zarabiać grosz potrzeony mu do zy(® 
przepisywaniem akt urzędowych i obcych ręk® 
pisów, niż szunać uznania i sławy w społecze* 
stwie, które oślepło dla ideałów i zachwyca &  
brudnym naturalizmem komedjopisarzy ir*®‘ 
cuskich.

Poeta obdarzony samodzielną siłą twórertj
ktorego dzieła byłyby każdej nietylko polski'* 
literatury ozdobą, został na starość k o p i s t *  
przepisywaczem akt. Zaiste, trudno sobie *T  
obrazić boleśniejszą i traiczniejszą dla poety 
tuację. A jednak — nie skarżył się na swe 
łożenie. Nie poszedł kłaniać się i schlebiać nT 
komu. Nie straciwszy miłości i ufności do luń* 
przyjął los przykry zapoznanego poety z t?1 
chrzescianskiem poddaniem się, które chara#* J  
ryzuje szlachetne dusze.

Jest w tym starca osamotnionym i pr»f? 
zapomnianym duma, będąca wielkością cźłof 
k a ; jest spokój pełen godności i błogosław 
stwa wewnętrznego, jaki bywa udziałem 1 
co spełnili dobrze swój obowiązek i wiedzą 
grób ich pokryje się wdzięcznym, nigdy nic*® 
dnącym kwiatem nieśmiertelności. Jakoż, pi* 
szłość odda mu hojnie zapomnienie i z a n ie d ^  
nie współczesnych. Nazwisko Olizarowskiego r *  
zostanie pomiędzy imionami Swietnemi w 
raturze naszej, dzieła zaś jego będs kiedyś 
gały do teatru liczną publiczność, umiejąca 
nić prawdziwą piękność i zachwycac się & 
skiem czystego ideału.

Pomiędzy świstkami zapisanemi, jakie t  
nim pozostały, jest kartka z następuj*0' 
w ierszem :

„Błogosławieni, którzy cierpią wiele.*
Wyrzekłeś Ojcze przez Syna w kościele.
Gdy więc przed twoim stanę trybunałem, .
Wyrzeknę tylko to słowo: cierpiałem — ^  H 
A Ty zdjąć każesz ze mnie grzechów br: ei 
I razem z ciałem wyrzucisz na ziemię. 
Wyrzucisz ze mnie wszystką myśl o cieie<
I ducha mego umieścisz w niebiosach,
Gdzie mnie pieśń przyjmie w mczliczon^^.

• i

„Błogosławieni, którzy « erPi* wiele.”
(C. d. n.)

i



rfiopondencji, że jestto ajent, który pośredniczy 
w sprzedażach dóbr, kopalń itp. tudzież w do
starczaniu pieniędzy na przeróżne przedsiębior
stwa w krociowych i milionowych kwotach. Pro
wizje ofiarowane nxu wynoszą 5 0 0 0—100.000 gid. 
lub procentowo 2 - 3 - 1 0 % .  Sam Oksza Orze
chowski w r. 1876 ofiarował mu. 20.000 gid. fa- 
ktornego za sprzedaż swoich dóbr wołyńskich 
Minasiewiczowi (Manassewiczowi) z Wilna. W 
interesach tego rodzaju koresponduje Strauss z 
Londynem, Manchester, Lberpool, Kairo itp. Po 
odczytaniu powstaje Strauss i oświadcza, że w 
chwili aresztowania miał napięty interes około 
dostarczenia 20 milionów gid. na budowę kolei 
przez V lara-Pass, przyczem patrzyła mu się 
prowizja 500.000 gid.

Stosunki Arnsteina przedstawione są w 
skromniejszych rozmiarach, ale miewa on także 
ir.teresa przy których zarabia 5—10°/0 prowizji.

Co do Spitzera, to z przedłożonych rachun
ków wypływa, że zapłacił on różnym dzienni
kom 11.226 gid. za inseraty. Dyrekcja I. kasy 
oszczędności w Austrji, tudzież Towarzystwo 
Anker i banku „Creditanstalt fftr Handel und 
Gewerbe8 wydały mu bardzo zaszczytne świa
dectwo co do działalności dziennikarskiej w tej 
mierze.

Przewodniczący skonstatował następinC z 
aktów dyscyplinarnych lwowskiej Izby adwoka
ckiej niektóre szczegóły, dotyczące zarządu se- 
jswestryjnego dóbr Łówcza i m a s y  rozbiorowej 
Pasynkowskich przez dr. Czemerynskiego. Co u 
administracji masy Pajynkowskich, to spraw 
toczy się jeszcze w „ądzie. . , ,

Odezwa w iedeński“j Izby giełdowej charak
teryzuje konsol ców jako kwalifikowanych do 
pośredniczenia w większych interenach finanso
wych “ Niższo-austijacka Izba handlowo-prze- 
mysłowa uonosi, że Arnstein był bądź człon
kiem Kid zuwiauuwczych, bądź dyiekrorem, 
bądź likwidatorem kilka przedkrachowycb przed
siębiorstw finansowych, a obecnie ma firmę 
ruę protokołowaną handlu komisowego; Strauss 
zwany w Wiedniu powszechnie „lonzulem" nie 
posiada w Austrj* exequatur. — Tytuł ten przy
sługiwał mu przed laty, gdy był konzulem ar
gentyńskiej Rpltej we Frankfurcie — trudni się 
pośrednictwami w znaczniejszych'' interesach fi
nansowych. — E rtl były kupiec z Hamburga 
jest zięciem i teściem znakomitych finansistów, 

uchodzi za majętnego. Wszyscy trzej nie są 
wpiawdzie samodzielnymi finansistami, ale po
średniczą w interesach, mają liczne związki w 
państwie au .,trjackiem i za granicą. Izba dodaje 
w swej odezwie na końcu „Gdyby papiery To
warzystwa kredytowego miejskiego nabrały by
ły wziętości, natenczas przy patromzacji wie
deńskiego zakładu eskontowego można było z h  
twością sprzedać ich za 2 miliony. Opcja zaś 
dalszych milionów była tylko prrwem a nie o- 
bowiązkiem konsortów."

Również korzystną dla. oskarżonych Wiedeń
czyków jest nota policyjna. Mieni ich lndźmi zamo- 
żnemi, i mają emi stosnnki. Arnstein zostaje nawet 
w stosunkach z ks. Karolem Jabłonowskim. Spitzer 
był da wniej właścicielem drukarni i redaktorem 
Wiener Ge&chafts-Ztg.. miewa związki ze znanymi 
w Wiedniu rewolwerzystimł, grał na giełdzie, ale 
nerynii zadość Wszystkim swoim zobowiązaniom i 
liczyć go można obecnie jeszcze na 20—40.000 
majątku.

S p i t z e r  oświadcza na to : „Będąc zastępcą 
dziennikarskim kilku zakładów finansowych muszę 
zostawać w stosunkach z rewolwerzystami, aby 
mćdz •hwws.iai > zacobJegaó ich szkodliwej działał 
uoścl. „Ztąd też nazwane go w tych sferach „Be 
si hwiehtignns hofrath".

Świadectwa Ertla z Hamburga są najpiękniej
sze, jakich sobie tylko knpiec życzyć może. Kilka
naście pierwszorzędnych firm tamtejszych, tndzież 
gum senat hanzeatyckiej stolicy wyrażąją się z sza
cunkiem  o nim. W r. 1870 podczas wojny franca 
zkiej popadł był w niewypłacalność i oddał cały 
m a ją te k  do rozporządzenia wierzycieli, którzy go 
sami mianowali zawiadowcą.

Wyciąg registratnry karnej w Wiednie wspo
mina tylko o Arnsteiuie i Spitzerze. Pierwszy miał 
procesik o krydę lekkomyślną, dlrugi był parę razy 
pociągany do odpowiedzialności za oszustwo, ale 
procua te dla braku istoty czynn zastanowiono 
Policja lwowska, ekspozytura policyjna w Podwo 
toczyskach i policja wrocławska donoszą o stosun
kach majątkowych Sadowskiego, którego rodzina 
znajduje się w Podwełoczyskach w bardzo kryty- 
cznem położeniu. Niemniej opłakane jest położenie 
Piniego, który ma żonę z kilkorgiem dzieci.

Przed zamknięciem rozprawy dowodowej zło
żył Czemeryński do aktów statut Towarzystwa 
kredytowo-zaliczkowego w Szczecinie na dowód, że 
zdanie p. Zgórskiego, który nznał niestosowność 
zajmywania się sprawami hipotecznymi dla Towa
rzystw z nieograniczoną poręką — jest niesłuszne.

H a  aiJBiscowa i  zam iejscowa.
Dnia 10. lipca.

* W dągn następnych dni mają być następne 
sztuki w teatrze hr. Skarbka przedstawione: „Chcę 
s o b i e  po h u l a ć " ,  krotochwila ze śpiewkami w 
4ch aktach z niem. Nestroya; „ S t a r y  p i e c h u r  
i s y n  j e g o  h u z a r " ,  dawno inz niegrany obraz 
ludowy ze śpiewami i taframi w 3 aktach z węg. 
p. Szigeli, z muzyk , Bognara ; „ D z i e w c z y n a  
i  d a m a " ,  dramat w Bcin aktach Józ. Korzeniow
skiego, „ S z t u k a  p r z y p o d o b a n i a  s i ę*,  wo- 
dwii w .3ch aktach z flanc, z panią Zimajer w roli 
tytułowej Vlcomta de Letouriere; „ Z a g r o d a S o b -  
k o w a * ,  dramat Indowy w 6ciu odsł. ze śpiewami, 
przerobiony p. Błotnickiogo ; „ K a r p a c c y  G 6- 
r a l e * ,  dramat ludowy w 5ch aktach Józ. Korze
niowskiego. — W razie pogody przedstawienia w 
sobotę i w niedzielę odbędą się w teatrze letnim 
os Strzelnicy.

* Popis uczniów głnchoniemych koncesjonowanej 
izko*j żydowskiej pod kierunkiem J. Bardacha, od
będzie się w niedzielę] 13. lipca o gudz. 9. przed 
południem w II izrael. szkole przy ni. Wekslar- 
skiej 1. 47 (za Zbrojownią).

* W" ostatnim tygodnia^we wszystkich żeńskich 
zskłaiacj wychowawczych odbyły się doroczne po
pis) • Zakład pani H o r o s z k i e w i c z o w e j  po
dlegnie od przyszłego kursu o tyle zmianie, że na
uka udzielaną będzie tylko pensjonarkom, gdyż w 
i/cie wchodząca szkoła żeńska wydziałowa daje 
sposobność miejskim dzieciom korzystać z udziela
nej tam nauki, U pani Bo b e r s  k i  ej  odbył się 
równocześnie z popisem jubileusz 30-Ietni tego za
kładu, który przyznać musimy wydał liczny zastęp 
pięknie wychowanych panienek, które później w ży
ciu fam .Ijnem dały aowody, iż ziarno patrjotyzmn 
1 moralno* i pielęgnowane w tym zakładzie zeszło 
plonem obfitym. Nareszcie n p. N i e d z i a ł k o w 
s k i  e j popis wypadł ku zaaowoleniu rodziców, 
którzy w zupełności uznają dobry kierunek i metodę 
tak pod względem naukowym jak i wychowawczym.

* Informacja dla uczestników XIII. walnego 
zgromadzenia Towarzystwa pedagogicznego w Bro
dach 21., 22. i 23. lipca b. r.

1 Dnia 20. bm. o godzinie 4. popołndniu i 
91. bm, o godzinie 4, rano będą członkowie sek

cji kwaterunkowej oznaczeni kokardą białą przy 3 
stołach na peronie kolejowego dworca w) dawali 
karty na pomieszkanie i bilety na dwa obiady, tu
dzież karty na wspólny obiad pożegnalny. Przy 
stole zaznaczonym chorągiewką czerwoną otrzyma
ją karty członkowie z nazwiskami od A  aż włą
cznie do M, przy stole zaznaczonym cnorągiewką 
niebieską od N  do włącznie Z, a przy stole zazna
czonym chorągiewką białą, panie.

2. Tym szanownym członkom, którzy nie ko
leją przyjadą, udzieli tego wszystkiego biuro infor
macyjne w zabudowaniu Rady miejskiej na strażnicy 
straży ogniowej.

3. Dnia 21. bm. o godzinie 8 V, rano odbędzie 
się nabożeństwo równocześnie w kościele rz. kat., 
gr. kat. i w synagodze.

4. Po nabożeństwie udadzą się uczestnicy zgro
madzenia do sali Towarzystwa muzycznego, gdzie 
się posiedzenie rozpocznie.

5. Zarząd kasyna urzędników, kupieckiego i 
mieszczańskiego otwiera gościnnie lokalności swoje 
dla uczestników zjazdu.

6. Komitet miejscowy zamierzając uprzyjemnić 
nczestnikom zjazdu pubyt w Brodach, urządza dnia
21. b. m. o godz. 5% wieczorem wycieczkę do 
miejscowości na Starych, Brodach gdzie się urodził 
nasz powieściopisarz Józef R o r z e n i o w k i, aby 
ją uroczyście zaznaczyć wmurowaniem płyty pamią
tkowej zką i się zgromadzenie nda na festyn 
urządzony na Ostrowczyka.

7. Dula 22. b. m. wieczorem o godz. 5% bę
dzie wycieczka do królikarni I. g a ił» Towarzystwa 
p,k syjnego chowu królików pod zarządem Wgo Po 
pielą — obok dworca kolei żelaznej — o godzinie 
7 /j wieczorem koncert i teatr w sali Towarzystwa 
muzycznego.

8.̂  Dnia 23. b. m. po zakończeniu posiedzeń 
odbędzie się uroczybte założenie kamienia węgiel
ne"'’ pod nowy budynek gimnazjalny, poczem, na
stąpi objad wspólny.

9. Dnia 24. b. m. o godz, 8. rano odjazd za
pisanych członków na wycieczkę do Podhorzec.

10. Posiedzenia sekcj/jne odbywać się będą w 
sali Rady miejskiej i w salach szkoły Indowej izra- 
elickiej

11. Wystawa dzieł pedagogicznych Wgo Ro- 
senheima umieszczona będzie w szkole ludowej izra- 
elickiej przy ulicy Farnej.

12. Taryfa dla fiakrów. Jazdy w obrębie mia 
sta i do dworca kolei: za jednokonny ekwipaż 
(przez 3 osoby użyty) w dzień 20 ct., w nocy 30 
ct, ; za dwukonny (przez 4 osoby użyty) w dzień 
35 ct., w nocy 45 ct. JazdL w obrębie miasta na 
czas: za jednokonny ekwipaż przez ’/4 godziny w 
dzień 20 ct., w nocy 30 c t ; za dwnkonny ekw. p. 
% godz. w dzień 30 ct., w nocy 40 ct., za każdą 
daLzą '/, godz.: ekwipaż jednok. w dzień 10 ct., 
w nocy 15 c t.; ekwip. dwnk. w dzień 20 ct., w 
nocy 25 ct, Nocna jazda" zaczyna zię od 1. kwie
tnia po koniec października od 10. godz. wieczór 
do 6. godz. rano. Za pakunek ręczny 1? ct., za 
większy 20 ct.

14. a) Kawę, czokoladę, herbatę, można do
stać w cukierni pana Tomaszewskiego, ob»k ogrodn 
miejskiego. b) Śniadania zimne u p Adamowicza 
obok ogrodn miejskiego, u p. Streiehera p r z y  n l ic y  
Złotej, u p. Macha w r y n k u  i  u p .  Amschla przy 
uliey Lwowskiej — za Komorą w L k le p ie  n  p. Wit
k o w s k ie g o  & Comp.

15. Z powodu walnego z jazda To w. pedagog, 
zjedzie do Bredów także t e a t r  l w o w s k i  i bę
dzie dawać przedstawienia.

* We Wiednia aresztowano na ulicy porucznika 
obrony kraiowej Koppera, który podłng modły ni- 
bilistyczuej rozsyłał iw y groźne do róanych osobi
stości zamożnych celem wyładzenia od nieb odpo 
wiednlch kwot pieniężnych, oczywiście nie dla zwią
zku socjalistycznego, w któego imienin wystosowy
wał te listy, lecz dla swojej własnej kieszeni.

* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  W zimiarze sa
mobójczym zażył wczoiaj witryoln Dawid Tłtimak, 
pisarz prywatny, mający lat 27, bezsenny. Nie
szczęśliwego, zostającego jeszcze przy życiu zabra
no z pomieszkania pod 1. 1 na placu Strzeleckim 
do szpitala. Przyczyna samobójstwa niewiadoma,— 
Zmarła w szpitalu gównym dziewczyna Marja Gra
bowska, która prze i  kilkn dniami zażyła fosforn z 
zapałek w zamiarze samobójczym.

Jan W ą s o w ic z ,  w y r o b n ik ,  r o z b i e r a j ą c  d a c h  n a  
kamienic) pod 1. 6 przy nlicy ArsenaUkiej spadł 
s k u t k i e m  w ła s n e j  n ie o s t r o ż n o ś c i  z dachn i z a b i ł  s ię  
na m ie js c u .  Zmarły liczył lat 40 i b y ł  żonaty.

Piorun w tych dniach uderzył w dąb na poln 
pod Michalczem, w powiecie .orodeńskita i z dwóch 
ludzi, którzy się pod to drzewo przed deszczem 
schronili, jednego zabił a drugiego ciężko poraził; 
y> Olszówce, w powiecie limanowskim, piorun zabił 
w polu dwoje dzieci gospodarza M kuły; w Brzo
zówce, w powiecie ropęzyokim, spalił dom mieszkal
ny, przyczem jednak r ikt nie doznał uszkodzenia, 
a pod Rndkami, w lesie zwanym ^nrawnik, podczas 
gw ałtownej burzy nderzył w dąb i troje ludzi zabił 
a pięcioro poraził. Ci ostatni, dzięki szybkiej po
mocy lekarskiej, zostali ocaleni.

— Przemyśl, w  niedzielę dnia 13. lipca b. r 
urządza Towarzystwo pań dobroczynności św. Win
centego a Panlo w parku na górze Zamkowej na 
dochód ochrony dla małych dzieci, festyn połączony 
z loterją fantową i przedstawieniem amatorskiem, 
na którem odegrany będzie w sali zamkowej obra
zek dramatyczny Indowy ze śpiewami p. t. „Chłopi 
arystokraci Wł. Anczyca. Podczas leterji i przed
stawienia grać będzie kapela Towarzystwa „Har
monii8. W razie niepogody odbędzie się festyn w 
następną niedzielę dnia 20. lipca.

— Z  B ern a  piszą pod datą 5 bm., że w o- 
s ta tui oh dolach y cposób n-dzw] czajny zaczęły 
wzbierać wody w jeziorze Genewskim. Wczoraj zra- 
na dosięgła woda wysokości 2.60 m. panktu od 
którego zaczynają się powodzie,

— Z Wiednia, Józef Braun, redaktor i wy
dawca humorystycznego pisma Die Bombę, ukaza
ny został za wyzyskiwanie swej pozyąji ze szko
dą dla kilka przemysłowców, na 6 miesięcy wię
zienia.

— Dr. Tretteubacher, który w skutek de
nuncjacji Pillotego, skazany zost-ł za obi azę osoby 
cesarza na 8 miesięcy więzienia, zachorował nie
bezpiecznie w czasie odsiadyu ania Lary ; mówią, iz 
Wilhelm ma go ułaskawić.

— Ziemianie w Łęczyckiem postanowili 
wizyty sąsiedzkie i liczniejsze zebrania ograniczyć 
do dni niedzielnych 1 świątecz"ych. Został ułożony 
oddzielny „kodeks towarzyski", mocą którego go
spodarz, przyjmujący u siebie gości, powinien się 
zaznajomić z jakąś nowością literacką, bliże, zie
mian obchodzącą, aźby ta dała temal do pogadanki 
i uwag. Wystawne przyjęcia są kodeksem wzbro
nione.

— Program ceremonii przyjęcia zwłoa ks. 
Ludwika Napoleona jest następujący: „Książę ICnrat, 
pp. de Turenne i Agnado towarzyszą zwiokom księ
cia na yachcie admiralicji „Enchanteresse" aż do 
Woolwieh, gdzie w obecności biskupa ze Southwar- 
kn i księdza Goddard identyczność zwłok będzie 
skonstatowaną.

„Trumna będzie na lawecie armatniej umie
szczoną, nad mą powiewać lędą chorągwie franen- 
zkłe i angielskie.

„Książę Walii, książęta Conaignt i Cambridge 
równie jak i inni członkowie rolziny królewskiej 
przyjmą zwłoki na pomoście w Woolwieh.

„Książę Cambridge pójdzie jsobiście na czele 
honorowego kondnktu przy pogrzebie ; eskorta bę
dzie się składała z dwóch bateryj i 200 kadetów 
wojskowej szkoły w Woolwieh.

„Załoga tego miasta ntworzy długi szpaler aż 
do Cbislehurst.*

— Przeciwko dyfteritis. Pewien lekarz za
mieszkały w Pradze wniósł do mmiestnictws pro
jekt swojego pomysłu, w jaki sposób najłatwiej za- 
pobiedz można szerzącej się dyferitis. Namiestnic
two odstąpiło rzecz magistratowi Lekarz tec pisze 
co następuj’e : „Ponieważ wedłuf moich doświadczeń, 
każde zapalenie gardła u dzied połączone jest z 
kaszlem, należy u każdego dsiroka, które kaszlać 
zaczyna natychmiast zbadać janę ustną otwierając 
mi szeroko gębę w ten sposób, aby język zatrzy
mał się ns dolnem podniebienin. W chwili tej dzie
cko mnsi oddechać jak najgłębiej, przyczem miękkie 
podniebienie się podniesie tak slnie, że przy sztn- 
“ZQCm czy natnralnem oświetleniu wszystko dokła
dnie zobaczyć będzie można. Jiżeli miękkie podnie
bienie zaczerwienione jest tyltu z lekki zapalenie 
jest w zaczątku, a lekarz moie poznać czyli zo
stanie ono tylko zapaleniom tataralnem. lub czy 
jest obawa, żc rozwinie się » tego dyfteritis. U 
małych dzieci, którym nie możia nakazać otworzyć 
ust, ten sam skntek się osiągnie za pomocą ściśnię
cia nosa, co je przymusi oddechać ustami Badanie 
to jest tak łatwe, że każdy wykonać je może, a 
sposób ten ucbyll zapełnię d/fterytis. Zaczerwie
nienie miękkiego podniebienia jest o tyle niebezpie
czne, że wymaga natychmiast wprowadzenia chore
go w poty.*

— Podróż kart pocztowych naokoło świa
ta nie jest jnż nowuścią ; wspomnieć przecież na
leży o no stępują ,em doświadesenin, które zrobiono 
wysełając z Langwies w kantonie Graubiindten w 
lutym trzy karty w następujących dniach: Pierw
sza dnia 11. lutego wysłana na Brindisi, Aleksan
drę, Syngaporę, Yokohamę, San Francisco, Nowy 
Jerk i Hamburg, wróciła 12. czerwca do Langwies, 
potrzebowała więc na podrót 122 dni ; druga wy
słana 18. lutego w tym samym kierunku, wróciła 
także 12. czerwca, potrzebowała więc na podróż 
tylko 115 dni, trzecia zai obiegła te wszystkie 
stacje w 100 dniach, gdyż wysłana 2?. lutego wró
ciła już 2. czerwca,

— O odkryciach znakomitego podróżnika, 
pułkownika Przewalskiego donosi Nowoje Wremia : 
Pułkownik zbadał w końca kwietnia całą prze
strzeń nieznanego kraju od portn Saisan począwszy 
aż do rzeki Bug iłuk w południowym łańcuchu gór 
Ałtaj. Cała ta przestrzeli jbst puszczą, pozbawioną 
roślinności i zwierząt; jedynie tylko brzeg: rzeki 
Urnngu okazują pewne ślad) wegetacji. Klimat tą> 
okolicy jest rozmaity, mroiny v  nocy a gorący i 
burzliwy we dnie. Często po 8° zimna w nocy na
stępowały we dnie 20° gorąca. Mimo to umiejętnie 
zbadano szczegółowo kraj cały, a zachęcony tem 
podróżnik zamyśla rnszyć obecnie dalej do Barkul 
i Chanie i tym sposobem zbadać cały południowy 
łańcuch Ałtajn.

-- I  ar& za odmowę całusa, w  kolonii N. 
pisze Odti. Wiest, mieszka p. Fr. B., pobożny 
herrnhn., u którego od lat sieimin czy ośmin 
znajdąje się w sinźbie młoda dziewczyna, siero
ta. Pcwni j pięknej no.cy, kiedy żony nie było 
w duma, a dziewczęta okładały się spać, przy
szła ochota panu B. zażądać od 19ietniej dziew
czyny całusa. Ta oparła się stanowczo napaści, 
i p. B., aby ualLnąć skandala, musiał iść spać. 
Na drugi dzień dziewczyna o tym wypadku o- 
powiedziafa przybyłej do domu pani, lecz ta za
miast na męża, napadła na biedną dziewczynę, 
wybiła ją niemiłosiernie, 1 z całą chudobą vy- 
rzucnciła ją z domu, męża zaś swojego zmu
siła, aby dziewczynę zaskarżył. Rad nie rad mąż 
zapozwał biedaczkę przed sąd gminny. Ponie
waż dwaj sędziowie gminni byli taLze „braćmi", 
wydali więc wyrok następujący: „Zważywszy,
że słnząca przedewszystkiem wiana jest swemu 
służbudawcy posłnszeństwo, »kaznje się pannę N. 
za odmowę swojemu panu całusi. na karę przy- 
mnsowej roboty przez dni trzy". Istotnie wyrok 
Salamouowy.

— „I my sem tadi “ Dziennik wychodzący 
w Filipopolu donosi: „Aby wykształcić w naszyta 
krajn smak i znawstwo mnzyki, i aby umożebnić 
zorganizowanie kilku muzyk wojskowych, b. komen
dant milicji bnłgarskiej, pnłkownik Nissakow zaan
gażował w Czechach i Morawii 100 muzykantów, 
z których 60 zostaje w Bnłgarji a 40 do wscho
dnio; przeznaczono Rumelii. Jak nam donoszą mu
zykanci ci opuścili już swoją ojczyznę i za kilka 
dni przybędą do nas".

Gospodarstwo przem. i handel.
O dańsk  5. lipca. Podczas ubiegłego tygodnia 

mieliśmy dużo deszczu, po większej części z powo
du częstokroć wielkich nawałnic. Temperatura była 
ciepła, pomimo iż noce w ogóle były dość zimne. 
Dla pól zbożowych uważać należy takie powietrze 
za korzystne, co też bez wyjątku twierdzą o psze- 
nicy. Co się tyczy żyta, to stan jego jest niezada- 
walniający i wielki sprzęt zasiewu letniego również 
nie jest oczekiwany. Nasiona olejne w roku bieżą
cym obiecują bogaty zysk, — ze sprzętem ich 
można już było tak dalece postąpić, iż w przy
szłym tygodniu dowozj na targ •msz nadejdą. De
szcze ubiegłego tygodnia nie mogły szkodzić rze
pakowi, wprawdzie były takowe dość silne, lecz 
nie ustawiczne. Wiatr był ciągi* zimny; tutaj na 
wschodzie spodziewane są borze z zachodu.

W  Anglii i Frauqji w tym tygodniu na prze
mian słota i deszcz, w obu też krąjach panuje o- 
bawa o tegoroczne targi na pszenicę. — Francja 
ma obecnie obcej pszenicy tak znaczni dowozy ii 
wznieść cen na ten produkt nie może, pominij iż 
prawdopodobne potrzeby do nowych żniw będą dość 
znaerne, takowa przecież dłuższy jetacze czas wo
bec przeciągłych wielkich dowozów z Ameryki i 
połndn wej Moskwy spokojnie wyczekiwać może. 
Anglia mniej bogata w krajową pszenicę spodzie
wa bu z acznych dowozów obcej pszenicy, lecz 
targi tegoż krajn były więcej stałego usposobienia, 
jakkolwiek Londyn się wyłączał — a to z Dowodu 
bezwarimowej znacznej konsumeji w czasie aż do 
żniw, j których, jak już wspomniano wyżej, po
myślności panuje obawa. V

Amerjka spodziewa się, jeśli dać wiarę mo
żna doniesieniom ztamtąd, drnghgo tak obfitego 
sprzę n pszenicy jak roku zeszłego, obecnie zaś po- 
siaaa jeszcze tyle zapasów, iż bez przerwy swoje- 
tygodaiowe znaczne ładunl i do Enropy wysyłać 
może; cena też pszenicy w Nowym Jorku spadla o 
i cent. to jet* nj_ l j ;  ct., przeciwnie zaś na 
mące polepszyła się 0 1C ct. ij. -a 4 d.

Londyn był na pszenicę w poniedziałek i w 
środę przy niezmiennych cenach bardzo spokojny. 
Młynarze tamtejsi przy wielkich przybywający"!1 
dowozach obcej mąki dają tejże dla tańszego na
bycia pierwszeństwo, z t , i  też tylko pojedyńcze 
paitje pięknej pszenicy zyskały nabywców. Liwer- 
pol był we wtorek na pszenicę i mąkę stały. Leitb 
również rtały.

Targi w Francji były niezmienne, również i 
Paryż.

W Belgii kupowano tylko po tańszych cenach.
Holandja utrzymuła ceny ostatnie.
Nadreńskie okolice spokojne, — jak również 

Kolonia na termina.
Południowe Niemcy nie zmieniły tendencji.
Anstrja i Węgry ospale.
Berlin był zmienny tak na pszenicę jak na żyto.
Na targu naszym nie mogło się w ciągu togo 

tygodnia wyrobić żywsze usposobienie na pszenicę, 
nasi eksportorowie bowiem dla tanich ofert z za
granicy, a zr.razem w braku zachęcających wiado
mości nie byli skłonni do zakupywania na później. 
Wyborowe też tylko gatunki, których przecież do
wóz był słaby — znajdowały nabywców po nie
zmiennych cenach, — inne przy trudnym zbycie 
uległy zniżce. Wczorąj dopiero chęć knpna Dyła 
więcej ożywiona i płacono wyższe ceny za wszel
kie gatunki

Krakóró 8. lipca. Dowóz zboża na wczoraj
szy targ na Baranie wynosił do parę tysięcy kor- 
cy ; mch był dosyć ożywiony, tendencja stała przez 
oo ceny produktów w ogóle podniosły się, a dowie
zione prodnkla w niedługim przeciągu czasn roz- 
knpiene zostały.

Płacono za pszemicę na 237 funtów od 42 złp. 
do 52 złp., żyto na 227 funtów od 27'— do 31
złp., jęczmień na 202 fiutów od 21‘— do 26 —
złp., owies na 138 fantów od 15 do 17 złp., prô  
80 na 250 funtów od — do — złp., groch od 24
do 30 złp., wyka od — do — złp., h*eczka od 27
te 31 złp., koniczynę czerwoną od — do — zł. 
białą od — do — zł.

7 brakn zagranicznych kupców targ dzisiejszy 
na Kiepan.0 odbywał się w dość ciasnych grani
cach, ograniczony po większej części na miejscowe 
potrzeb), lubo i ajenci brali czynny udział w za- 
kupnie na wywóz do Pras. Piękar psrcnica była 
poszukiwana, i po wyższej cenie płac,ona, tak tamo 
jęczmień i owies. Żyto po ceuacit z os.atniego 
targu 1 ogóle targ był dość slaby a ruch 1 obrót 
nie wielki.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram, 
od 8'25 do 9 50 złr, czerwoną od 8-50 do 9'70 
złr., białą od 8-50 do 9’80 złr., żyto piękne za
100 rilogr. po 6-— do 6 25 złr., żyto poślednie
za 10C Lilegr. od 5 75 do 6*— złr., jęczmień pię
kny 100 hilogr. po 5‘75 do 6’— złr., na pa
szę on 100 kilog. 5-20 do 5'60 złr., owies za 
10C kilogr. 5-90 do 6-40 złr., groch za 10C kilog. 
6'25 do 7 60 złr., fasolę 81— do 9’50 złr., jagiy 
9- do 9-50 złr., rz pak — — do —■— złr., 
koniczynę białą —•— do — •— złr., koniczynę 
czerwoną — -— do —•— złr., proso —•— do 
““ nreczkę 5-25 do 5'75 złr., kukurudzę

‘— do —■— zł., wykę od —■— do — *— zł. 
siana od —■— do — - złr., słomy od —.— do 
—‘— złr.

na wniosek Frankensteina dlatego- że drogi, 
przez inne frakcje projektowane, mało od
chodzą od kicronirn socjalno-demokratyczne
go. Prawo parlamentu pozwaiam* przycho
dów nigdzie nie jest wstrząśnięte. Ja  ni* 
zrywałem z żadnem stronnictwem, orałem 
się tylko opuszczonym od stronnictwa rut :>- 
dowo-iiberalnego: z drogi jednak, którą obra
łem, zepchnąć się nie dam. — Wihdhorst 
oświadcza: Centrum nie żądało i nie otrzy
mało koncesyj; centrum spodziewa się, że 
pospołu z konserwatystam’ działać będzk me 
ku reakcji, ale ku rewizj ustaw majowych 
— Parlament przyiął 231 głosami przeć,w 
122 paragraf 7. ustawy taryfowej (o gwa
rancjach konst^tucyjnycl ,.

W ersa l d. 9. lipca. Izba uosłów prze
jęła 330 glosami przeciw 185 artykuł .7. 
projeKtu szkolnego, zakazujący nauczamy 
nieupoważnionym przez państwo kongrega
cjom. Tak«an o przyjęła artykuł 8., według 
którego każdy wolny zakład naukowy, każde 
dla celów szkolnych utworzone stowarzysze
ni s tylko ustawą może otrzymać prawo pu
bliczności. ~W. końcu cały projekt Ferryego 
przyjęto 352 głosam przeciw 159.

Paryż d. 9. lipca* Jak dziennik1 dOTto* 
szą, Mac Mahoń żądai od nunisira wojny 
upoważmi mia udaó się do CLisłetturs* na ne- 
grzeo ks. Ludwika Napoleona. Po zmeaieoiL 
się z Radą ministrów, miijster wojny odpo
wiedział, że nic może dać tego upoważnie
nia, skoro juz marszałkowie Canrobcrt i 1*- 
boeuf, tudzież admirał jurieu na takie? *|r» ? 
danie otrzymali odmowę. (Nikt tak nie gwał
ci najprostszych uczuć ludzkich, jak pseudo- 
liberalizm i pseudorepublikanizm. gdy się ku
rwie w ład/y; p. r.)

W iedeń  8. lipca. Na dzisiejszy targ do- 
wieziona żywej nierogacizny galicyjskiej 1693, śre
dnio-ciężkich węgierskich 1025, ciężkich balonów 
1091; razem 3809.

Płacono galicyjskie 29 zł. do 38 złr., śreanio- 
ciężkie węgierskie 29 zł. do 50 zł., ciężkie bagony 
30 zł. do 32 zł. zl 100 kilo żywej wagi.

Wilkem Amirowicz.
Cafć StierbSct.

TbIootj te i iz*! natura
Z Konstantynopola piszą: .Moniiignore Nar- 

ses, patrjarcha ormiański doręczył d. 31. maja 
b. r. ambasadorom wielkict mocarstw w Kon
stantynopolu memoijał, w którym skreśliwszy 
cierpienia swoich rodaków, i przyczynę tychże, 
podaje oraz : SrodKi. jakby tym cierpieniom za
radzić można. Ten duchowny a zarazem i świec
ki zwierzchnik Ormian, usiłuje wykazać, że je
żeli O mianie dotychczas tyle prześladowań do
znawali, to jedynie dlatego, że podlegpją narzą
dowi duchownemu a nie świeckiemu, i że mu
zułmanie rządząc Armenją, zastosowują do chrze- 
ścian zakon Mahometa. Sekularyzowanie sądo
wnictwa przy ogłoszeniu kodeksu cywilnego i 
kernego, iłożonego stosownie do tegoczesnycb 
zasad; uchwaienie że trybunały Cheri tylko w 
sprawach między muzułmanam zastosowywać 
będą; zamianowani* urzędników narodowości 
ormiańskiej; zorganizowanie milLji z muzułma
nów i Ormian, pod dowództwem starszego ofi
cera europejskiego, wprowadzenie do służby pu
blicznej języka ormiańskiego obok tureckiego 
takie są te reformy, które iunsgr. Narses uważa
jako jedynie skuteczne do urzeczywistnienia 
myśli, jaka przy redagowaniu 61. artykułu 
traktatu berlińskiego ohiadnjącyn przewodni
czyła.”

W teatrze hr. SkarbfL.
Dziś, we erwartek dnia 10. lipca 1879 

po cenach  zn iżonych

S t a r y  m ą ż
Komidja w 4 aktach JózefL Korzenie* sidego, 

Początea o godzinie 8mej wieezór.
W piątek dnia 11. lipca 1879 

po ce dacii zniżonych
„G rzeszki babuni*, „P a łitey t*  

i „Joasia p lą cze  Jaś się śm ie je .’1

Przyjechali dnia 10. lipca 1879. ,
HOTEL- ZORZ/ : Ł  Sokołowski z Hkraiay. 

£. Komaruicki z Sasowe. W. Osmólski z W«a4y- 
pola. K. Sobotr z Pcdhorek.

HOTEL EUROPEJSKI * W. Gołaszewski i  
Targowisk. G Telemagae z Bukat a r  ti. L. Koźmiń
ski z Tarnopola. J. Kantor z Poznania. L. Jaffe 
z Berlina.

HOTEL ANGIELSKI: L. Dąbrowski zł Sta
nisławowa. K. Jerdar z Kińtewic. J . SkclimoWzld 
z Dynitk,

HOTKu WARSZAWSKI K. Bogdan o w ci i  
ra J< Papari z Batiatycr.

Z Berlina donoszą, że komisja parlamentu 
niemieckiego, wysadzona w sprawie lichwy, u- 
kończyła już swoje prace i przedłożyła parla
mentowi swój elaborat. Elaborat ten, który co 
do zasad i definicji lichwy, ma być niemal do
słowną kopią ustawy galicyjskiej, naznacza je
dnak surowsze od tej ustawy kary Międcy ń>- 
nemi np. każdego, kiory się truani licową, oka
dza w wieży najmniej na 3 miesiące obtłaua 
karą od 150 do COOC m arel i pozbawić, wszel
kich praw obywatelsk’ch.

Detronizowany wicekról egipski Ismaił ba
sza wystósował na irade sułtanskie, składające 
go z tronu, następujące do sułtana pismo: „Co 
tylko otrzymałem telegram w. wezyra, zawie
rający postanowienie W. C. Mości, dotyczące z o- 
żenia ruegf z rządów Egiptu. Ponieważ zawsze 
i w"ki.żdeiL noteżeniu me żywiłem innego ży
czenia i zamiarów innych, jak wykonywanie do
broczynnych rozkazów W. o Mość?, przeto me 
omieszkałem -astósować , ię natychmiast do tego 
rozporządzenia i oddać rządy.Tewfikom. Gdzie- 
kolwiek znajdować się będę, b ę to e  celem moich 
pragnień tylko łaaks W. C. Mości. Zamierzam 
przeto udać siędo Carogrdu i złozyć W. C. Mości 
hołd mój Spodziewając się, że życzenie to moje 
uwzględnione zostanie, polecam się łasce W. 
C.! Mości." Sułtan nie pragnął widocznie obec
ności Ismaiia baszy w < /urogrodzie, gćyż ten 
udał się wraz z synami swymi Husseinem i 
Hassanem, z Aleksandry do Neapoiu.

Wiedeń d. 9. lipca. „Polit. Corresp.“ 
oświadcza, że podana przez „Nową Pressę" 
-wiadomość, jakoby Maschofsky, c. k. staro
sta w 1 tt "-owie (Prerau na Morcwie) zo
stał nagle za to spensj ono wary, że agitowLł 
za kandydaturą ministra Ohlmnetzk*ego, iest 
zupełnie zmyśloną.

Berlin d. 9 lipca. Posiedzenie parla
mentu niemieckiego. L smark oswiad ,za : Nie 
pojmuję agitacji dziennikarstwa przeciw na
szym środkom ekonomicznym. Zgodziłem się

Lw ów , x Izby handlowej, 10. lipoa.
I. Akęje za sztukę 

(bez Jnponn bieżącego).
Eo1 \ galic. Earolr Ludwika . .■ 231 75 234 KO

„ Lwowsko-Czerr.-Jaska . 18? -  50
Banki hip. |  -lic. po 200 zł. . . 253 — 256 —

„ kred. galit. po 200 złr. . jfóO —  -
II. L isty L«ct. za 100 złr.

(bez kuponz Jeżącej >
Tow. kred. galic 5 prei. w. a. . 8i‘ 90 9C HO

» »> >» ż „ „ . 83 — 84 —-
„ „ „ 5  „ ołxe». . 89 90 90 80

Banku hipot. galic. 6 pet. . . 94 75 90 76
Grafie. Zakł. kred. włość. 6 pret. . 96 — 98 —

LI. L isty ałuzne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakłada

dla Galicji i Bukowiny 6 proL 91 — 92 —
IV. Obligi za 10C złr.

Indemnizacyjne galicyjski! . . .  89 50 90 50
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6% 93 — 94 —
Pożyczka kraj. i  r. 1878 po 6 pi. 94 -— 96 - -
Los) mi astr Krakowa . . . .  17 — 19 —

„ Stanisławowa . . .  29 50 25 50
V. Monety.

Dukat h o len d e rsk i  5 36 b  (7
„ c e s a r s k i ...........................  5 41 5 50

N ao o leo n ó o r  9 19 9 21
PótimpdijaT rosyjski  f  Sć H Cł
Rn u a1 -osyjski srebrny . . . .  1 Lf J 67

» » papierowy . . .  1 12*/. 1 W A
100 marek niemieckich . . . .  56 Łu 57 *3
S r e b r o ..........................................«■ 50 I W &C
Kupony w s r e b r z e ..................... IM 25 10C >5

KUR£ GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. .
W iedeń 9. bpea 1079. 

godunŁ 9. ounnt 28 popołudni).
Lo«>kredytowe 167.50. Węgier, kred. 230.50
▲ąq|e tran.-ans:. —.—. Anglo-austr. 123.-^
Unionsbank 84.6U. Kolej Kai*. Ia L
Nordbahn 2’ 7.—. Kolej Połud. SC—
Kolej Alfild. 134.50. Kolej Elżbiety I7t,—
F0l̂ / T - ; CZer- Noidostb. 126.70
ludolfsbahn — . Wied. Coiaznai.il 1.80

W ęg. obi. p. w zł 74.75. GaLc todęi inb 90—
L°BT a^ il8 6 4  157.25. Kolej siedmlog. 103.50
Vei-kekrsbank — Losy tureckie 2 i . -  
łenta węg. 6°/0 93.55. Eoląf Państw. —.—

BankTerein 118.75. Rosymbrn nap. 1.14.—
Losy węgier. 102.50. Ma-Id niemieckie —
Węg. Ostbahn —.— Węg galic. kelej —.—

Usposobienie- ciche.

rfftdćń  d. 10. lipce, 
gedzins 10 mian. 40 p*zed yołuenier.

Akcje kredytowe 261.90 Angio-Anscrjacue 1Ł9.3J 
Kolei Kar. Lud. —.— Kolej Południowa —-i— 
UnlonzbanL . 85.10 Napoleondor . 9K2
Rosyi. banknoty 1.14V4 Usposobienie: słabe. 

Bralin d. 9. lipca. 
godami 4 mmnt 10 popołtdain.

Rosyj. bankn. 2 w 9 0  Akąj« kredyt. 460 5< 
Lombardy . 151 — Galicyjskie . . 101.30 
Kelai Rnmnńs 33.— Anstrjackw aaka, 

Usposobienie :
HŁaot g a lle ,  T o w  k r e d y t e w e g e

Kipi je. bm daP
8 */• List) zastawne opróCL kipo-

nów 100 złr. po . . 9 0  — 9C W
4% Lisi} zastawne oprócz kopa

nów 100 złr po . . 83 - 83 J 6
Lwów d. 10. lipca 1878.
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n o  t e r a ź n i e j s z y c h  z a s i e w ó w  
olbrzymi

TURNIPS angielski oryginalny
(czyli angielska Rzepa pastewna)

kilka odmian, zmieszany lab każdy osobno 1 kilo z>. 1.20.
Rzeoa puste w nu śoierniowa biała okrągła 1 kilo 90 ct. 

n » r n długa 1 kilo z
świeżego zbiorn poleca

g ł ó w n y  s k ł a  < 1

zl. 1.
2607 4—?

n a s i o n

' i  c o  f i l a  f
w e  L w o w i e  p i-* y  p l a e u  H a l i c k i m  1. 1 5 .  w gmachu Banku

hipotecznego.
utrzymuje też najlepsze p a s y  z skór belgijskich, tudzież parciane różnych 

i ■■ szerokości dn maszyn i inłncaró. S u k n a ,  B a n d y  i  k o c e  z dóbr JE. 
|  j  Alfr. hr. Potockiego. O l i w ę  do maszyn i s m a r o w i d ł o  do

t e r -

i

Od wielu lat przez znakomitości lekarskie uznany
'Kil lecauy jako jedynv środs-lr nodooois c p i u e n i i i  p a n u j ą c e j  : 
iHj c h o le r y ,  t y f u s u ,  « s p y ,  s z k a r l a t y n y ,  z a r a ź l iw e j  

c h o r o b y  oczyszczający powietrze z miazmatów szkodliwych;
K a również z iajlepszym skutkiem używany w słabościach reu- 
jkS mfctycznych, kurczach żołądkowych, biegunkach i wymiotach, 

Nj ran .i h u-t, języka, wrzodów w gardle i na dziąsłach, zapale 
I n liiacb ganiła-, migdałów i cuchnięcia z ust, oraz ranach wszel

kiego rodzaju nawet zestarzałych, potłuczeniach i zgnieceniach 
członków; nareszcie uśmierzający ból zębów, fluksje, ból i 
rwanie w uszach, ból głowy i m igreay. zjednał sobie powsze
chne uznanie i jest koniecznie potrzebnym w każdym domu 
i kółku rodzinnem dla szybkiej pomocy we wspomnianych 
słabościach

leden flakon z opisem używania kosztuje 1  zł. *SO  ct
i jest prawdziwy do nabycia jednie we 

fabryce we Lwowie ul. Halicka 1. 54.
również w następujących składach:

We LWOWIE główny skład w apt. u p. J a k ó b a  B e i s e r a ,  p. P.  
M i k o l a s c h ,  dalej w aptekach i handlach pp Ko banowski, 
Zygmunt Rucfeer, J . P iepes, Sklepiński, St. Markiewicz, O. T. 
W inckłer. F. Królikowski, Berno  Lehman, Bochnia M ichnik, N ie
dzielski, Bolszowce Wąsowicz, Brody  Liszka, Brzozów  Halama, B a 
cząc, z Lewicki, Bukaczotece Pauli, Czcrniowce A llacz, Schnirch, 
Szyinonowicz, Dolina W eiss ,  Eger  Kódner, Gorlice Rogawski, 
Graz Purgluitnor, IJorodenka Akseut.owicz. Jarosław  Rohm, Jasło  i 
Palcli, Jaworów  Lechowicz, Kołomyja  Strnzo!, Kossów Bursa, Ko- j 
sowa Wisbicki, Kraków  W. Redyk , J. Janiga, Sobierajski i W i
śniewski, Krosno Pick, Krzeszowice Rybacki, Lisko  Dielichowski, 
Monosterzifska Żarski, Myślenice Gumirbki, Rowy Sącz Jakubo
wski, Kosterkiewicz, Ottynia  Ingerden, Feszt Thalimayer, Tóróck, 
Podwoloczyska M-irawetz, P raga  W . Adam, Fragner, Fiirst, Fress- 
burg H-inr.ei, Próchnik P ietraszok, Przemyśl Kozłowski, Macbal- 
ski, N ahlik, Przem yślany  Barański, Przeworsk Switalski, Rado
myśl Trybulec, Rohatyn  Mdchert, Bymuaów  Wojtynkiewicz, Rze 
szóto Krlin-rwski, Scbaittcr, Sambor Aleksiewicz, Sanok  Barth, Za- 
rewicz, bokal Grott, Stanisłaaów  Amirowje./ apt ,  Tarnopol Bucbelt,
Mi >r a wet *, Tarnów  T en zy n , Wielogórski, Ulanów  Wroński, Wado
wice Kubi-z-k, Wiedeń Weiss, Zaleszczyki Sanocki, Sternlieb, 
Żmigród Pea/kowski.

P . S . Ponieważ pojawia się Balsam Yetoriniego naśladowany 
zatem fals/.vwy, medaiąiy najmniejszej pom”CV. ale nawet s?kodliwy 
upras/H sm »iuc p.awd/iwy Ba sam Vetonuiego jedynie we fabryce 
'■■- k wvżei wyiuieniourch składach kupować.
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Wc Wiedniu, Grand Hotel National
I T  a b  r o s t r a s s e  1 8 .

Ten korzystnie położony i najlepszą reputację mający hotel, urządzony od- 
| jpowięUnio terażliejszyin wymogom, poleca swoje pokoje, tudzież apartamerta po 
I hiaitaóezych cenach 2086 8 — 4


